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Plotki i pogłoski o roli prof. Bartla,
Możliwość wejścia p. Bartla do riądu.

W A RSZA W A . 10. 5. (wł.) W czoraj
sza n a rad a  p rem jerów  trw a ła  długo.

Szefowie rządów  pom aj owych, ze
braw szy się u  p rezy d en ta  R zp lite j o 
godz. 10-ej ran o  opuścili Zam ek dopie
ro  około godz. 5-ej popoł. W  m iędzy
czasie poza n a ra d ą  p. p rezyden t podej
m ow ał prezesów gabinetów  śniadaniem .

P ierw szy  opuścił Zam ek p. p rem je r 
P ry s to r , k tó ry  pow rócił do prezyd jum  
ra d y  m in istrów , gdzie czekały go inne 
narady7.

Jed n a  z n ich  dotyczyła połączenia 
m in is te rju m  ko m u n ik ac ji z m iniste- 
r ju m  robót publicznych w edług p lan u  
opracow anego przez sp ec ja ln ą  kom isję. 
D ru g a  konferencja , wnosząc z je j sk ła
du, dotyczyć m u sia ła  sp raw  gospodar
czo - finansow ych, w zięli bowiem w niej 
udział, obok p rem je ra , w iceprem jer Za 
w adzki. m in is te r skarbu , J a n  P iłsu d 
ski, oraz wszyscy prezesi banków  p ań 
stw ow ych.

B y ły  p rem jer, p rof. B a rte l w godzi
nach w ieczornych złożył w izytę prem 
ierow i P ry sto ro w i, odbyw ając z nim  
dłuższą rozmowę.

W  kołach politycznych  w dalszym  
c iąg u  zgodnie s tw ierdzają , iż konferen
cje  na  Z am ku dotyczą całokształtu  ak tu 
a lnych  sp raw  państw ow ych i są te re 
nem  w zajem nej w ym iany  zdań przed 
powzięciem  deeyzyj w w ażnych chw i
lach obecnej sy tu ac ji. Równocześnie

W P O Ł U D N IE  PO C H O W A Ł ŻONĘ, 
W IEC ZO R EM  W Z IĄ Ł  ŚLUB 

PO N O W N IE.
B U D A PESZT, 10. 5. (wł. )— 65-letni 

chłop w ęgierski, S karczag  zdobył no . 
w y rekord  „szybkości". Oto o godz. 10 
rano  pochował sw oją zm arłą  żonę na  
cm entarzu, a o godz. 4 popoł. tego same 
go dnia  zgłosił się ze sw oją narzeczoną 
do u rzędnika cyw ilnego, k tó rem u o- 
świadczył, że p rag n ie  się ożenić natyeh  
m iast, poniew aż nie może znieść dłilżej 
życia we w dowieństw ie.

jednak  w kołach politycznych napom y
k a ją  już  o możliwości pow rotu prof. 
B a r tla  Jo  czynnego życia politycznego 
w  państw ie, przyczem  stw ierdzają  jed
nak, że spraw a ta  je s t jeszcze odległa

i  niezupełnie skrystalizowana.
Prof. Bartel pozostał w Warszawie 

i jak przypuszczano w kołach politycz
nych m iał być dziś przyjęty przez mar
szałka Piłsudskiego w Belwederze.

Bezpośrednia akcja przeciwko Polsce.
W N IO SE K  O R E W IZ JĘ  GRANIC I  W Y ŁĄ CZEN IE K Ł A JPE D Y .

BERLIN, 10. 5. Frakcja niemiecko- 
narodowa egłosiła  w Reichstagu wnio
sek, wzywający rząd Rzeszy do wystą
pienia na forum międzynarodowem z 
żądaniem rewizji grauic wschodnich.

W niosek powołuje się m. in. na alar

my korespondentów prasy angielskiej 
o rzekomem zagrożeniu Gdańska ze 
strony Polski.

W niosek domaga się kategorycznego 
przyłączenia Kłajpedy do Niemiec.

 ooo------
W IĘZIENNA POEZJĄ 16 KOMUNI- 

STEK.
SIERA D Z, 10. 5. — K alisk i sąd okrę 

gowy na  sesji w yjazdow ej w S ieradzu  
ro zp a try w ał spraw ę 16 kom unistek, w. 
w ieku od 18 do 27 la t, k tóre  odsiadując 
k arę  w ięzienną za działalność w ywroto 
wą redagow ały  odezwy i u k ład a ły  w ier 
sze kom unistyczne, przeznaczone d la  
robotników .

N a stole sędziowskim  znalazło się 
ponad 40 tego ro d za ju  utworów.

Sąd uniew innił w szystkie oskarżone, 
m otyw ując w yrok tern, że odezwy, nie 
yydostały  się poza m u ry  więzienne, 
oozatem n ie  m ożna było ustalić , k tó ra  
z oskarżonych jest au to rk ą  odezw.

Nowy prezydent republiki francuskiej.
ZOSTAŁ NIM SENATOR ALBERT LEBRUN.

PARYŻ, 10. 5. (wł.) Dziś w Wersalu 
zgromadzenie narodowe dokonało wy
boru nowego prezydenta republiki.

Już w pierwszem głosowaniu sena
tor Albert Lebrun otrzymał znaczną 
więkscość głosów.

Nowy prezydent po wyborze udał 
się w orszaku do Paryża i złożył w pa

łacu Elizejskim  hołd zwłokom zamordo
wanego prezydenta Doumera.

Pierwszym aktem urzędowym nowe
go prezydenta było przyjęcie dym isji 
cłożonej przez premjera Tardieu i po
wierzenie mu sprawowania agend do 
czasu zebrania się nowej izby.

DĄBROW A OTRZYMAŁA 30 TYS. ZŁ.
POŻYCZKI.

W ARSZAW A, 10. 5. (wł.) B ank komu 
nalny  przyznał m agistra tow i w D ąbro
wie 30 tys. zł. pożyczki, k tó ra  użyta bę
dzie na  zasilenie funduszów obroto
wych.

ZA STRZELEN IE TERORYSTY. <

W ARSZAW A, 10. 5. (wł.) N a S ta
rem  Mieście doszło dziś do krw aw ej 
sceny, w ywołanej przez znanego aw an
tu rn ik a  i te ro rystę  Idzika.

Idzik od dłuższego czasu tero  ryzo
w ał handlarzy , w ym uszając od nich pie 
niądze. Dziś przybył on do s trag an ia r
k i K uzińskiej, k tó ra  odmówiła żądaniu 
Idzika i wezwała policję.

Idzik  począł się szamotać z policjan  
tam i, a w pewnej chwili porw ał siekie
rę  i chciał n ią  uderzyć policjanta.

Posterunkow y w obronie w łasnej 
strzelił, k ładąc aw an tu rn ika  trupem  na 
m iejscu.

TŁUM BEZROBOTNYCH ZDEMOLO
W AŁ SK LEPY .

B ER LIN , 10. 5. W  K em nitz (Saksom 
ja) doszło do ostrego starc ia  bezrobot
nych z policją. T łum  bezrobotnych rzu
cił się do dem olowania sklepów i resta- 
u racy j. Gdy nadbiegła, policja padły  
z tłum u  strzały , k tó re  tra f iły  przecho
dzącą kobietę, nie w yrządzając policji 
żadnej szkody. T łum  rozpędzono pałka-- 
m i gumowemi. K ilkanaście osób aresz
towano.

Ariylerja w walce z katastrofą liońską.
Ruchoma z emla pochłania domy w Sabaudii.

PARYŻ, 10. 5. — Podczas prac ra 
tunkow ych, prow adzonych na terenie 
k a tas tro fy  obsunięcia się ziemi w Lio- 
nie, okazało się, że dalsze roboty  s ta ją

się niemożliwe wobec groźby obsunię
cia się kilkuset tysięcy metrów sześcien 
liych ziemi i zasypania robotników. 

Wobec tego kierownictwo robót za-

Uzbrojeni szaulisi wtargnęli na terytorium Kłajpedy.
GDANSK, 10. 5. — U biegłej nocy na 

te ry to r ju m  K ła jp ed y  w targnę ły  samo
chodam i ciężarowem i silne oddziały u- 
zbrojonych szaulisów.

M iasto K ła jpeda  jest przepełnione

szaulisam i. W śród ludności panuje 
grom ny niepokój i naprężenie.

O baw iają się powszechnie nowego 
zam achu ze strony  litwinów.

O k r ę t  s k a z a ń c ó w  w  G d y n i
CZY TRANSPORT ZEJD ZIE NA BRZEG?

GDYNIA 10. 5. Dziś do wybrzeża pedzie, a jeden w A nglji.
'  1 ‘ ,Chaco"pilotowego przycum ow ał okręt —  

p łynący  pod banderą  argen tyńsk ie j ma 
ry n a rk i w ojennej. N a pokładzie okrętu 
znajdu je  się 15 deportow anych, z czego 
10 osób przyznało się do pochodzenia
polskiego. .

S ą to przew ażnie ludzie skazani za 
w ykroczenia adm in istracy jne  i obycza
jowe. System  deportow ania z kra.ju 
jest w A rgen tyn ie  prak tykow any  s ta 
le. Z pozostałych pięciu deportow anych 
czterech m a być w ysadzonych w K*aj-

Bezzwłocznie po przybiciu  do por
tu  kap itan  „Chaco" w ystaw ił przy w ej
ściu posterunki z karabinam i.

Dopiero potem  rozpoczęły się przepi
sowe wizyty.

Przez cały  dzień dzisiejszy odbywa 
się badanie lekarsk ie przywiezionych 
oraz badanie ich przynależności pań
stwowej. J a k  stw ierdzili delegaci pol
skich władz portowych, na okręcie pa
nuje  wzorowy porządek.

D W IE  ŚM IE R T E L N E  K A T A STR O FY
D U SSELD O R F, 10. 5. Na R enie pod 

D usseldorfem  zderzył się parow iec z 
łodzią holowniczą. Zderzenie było tak  
silne, że łódź została dosłow nie rozpoło- 
w ina i poszła n a  dno. Ja d ą c a  w łodzi 
kobieta z dzieckiem , u tonęła.

N a szosie pod D iisseldorlpm  zderzyły 
się ze sobą dwa au ta , przyczem  w jed- 
nem  z nich n as tąp ił w ybuch zb iorn ika 
z benzyną. Śm ierteln ie poparzonego szo 
fe ra  udało, się z a u ta  wydobyć, n a to 
m iast jad ąca  .samochodem p a ra  małżeu 
ska, sp łonęła doszczętn ie /

Spirytvści lwowscy o procesie Borgonowej.
S p iry ty śc iLWÓW, 10.5 (wł.) _ .

lwowscy zainteresowali s it jednym  
szczegółem z hist or ji  fata lnej nocy 
w Brzuchow icach: widzeniom S ta
sia.

Obudzony jękiem  czy skowytem 
psa, przerażony chłopiec widzi w hal 
lu obok choinki jakąś postać. W pier 
wszej chwili wydaje mu się, żę ic Lu 
sia — później postać rysu je się 11:1 
werandzie, wreszcie niknie w ciem
nościach. S p iry tyśc i tw ierd /ą, ze t j  
istotnie była Lu sia, jej ciaie astra l
ne, które zdołało zm aterializow ać się

na chwilę, pod wpływem gorącego 
pragnienia skom unikowania się w 
tym  strasznym  momencie z najbliż
szymi. W łaśnie tę zjawę widzieć 
miał S taś w słabej poświacie nocy 
zimowej. A tm osfera te j strasznej no 
cy, zdaniem sił sp iry tystów  sp rzy ja 
ła  działaniu sił nadprzyrodzonych i 
pow staw aniu niezwykłych zjawisk. 
Zresztą fak t ukazyw ania się t. zw. 
sobowtórów w chwili zgonu zachodzi 
bardzo często i jest ponad wszelką 
wątpliwość stw ierdzony.

żądało p rzysłan ia  a rty le rji, aby g ran a  
tam i „zorała" obsuwające się m asy zie 
m i i spowodowała ich częściowe run ię
cie. T rzy szybkostrzelne działa połowa 
w yrzuciły kilkadziesiąt granatów . J e 
den z pocisków tra f ił  w ru in y  zwalo
nego domu, powodując pożar, wobec cza 
go m usiano zaprzestać bom bardowania.

P race  ratunkow e posuw ają się b a r
dzo powoli naprzód, wobec grożącego 
niebezpieczeństwa zawalenia się ru in . 
W  ciągu nocy zdołano wydobyć dwa 
dalsze trupy . Ja k  ustalono,^ zawalone 
kam ienice zamieszkiwało 51 osób. Z 
tego 9 znajduje się w szpitalu, 13 osób 
było nieobecnych w domu podczas kata  
s tro fy  lub wyszło bez obrażeń, 6 wydo 
byto nieżywych.

Z tego wynika, że pod gruzam i do
mów znajdu ją  się jeszcze zwłoki 23 
osób.

O drugiej podobnej katastro fie  dono 
szą z C ham bery w Sabaudji. N a terenie 
wsi A vessieux porusza się w dolinie o- 
koło 2 m iljonów metrów sześciennych 
ziemi.

M iasto St. Genix i wsiom położonym 
w dolinie grozi wielkie niebezpieczeń
stwo. Z pośród 10 domów, stojących na 
ruchom ej masie, trzy  zostały pochłonię 
te przez ziemię.

W  obsuwających się m asach ziemi 
pow stają  szczeliny wielometrowej sze
rokości i głębokości, dochodzącej do 30 
metrów.

W szczelinach tych znikają drzew a 
i budynki. M ieszkańcy doliny pospiesz 
nie chronią swój inw entarz żywy i 
m artw y  w bezpieczne okolice.

POW OLNY SPA D E K  BEZROBOCIA 
W  RZESZY.

B ER LIN , 10. 5. — Sezonowy spadek 
bezrobocia w Niemczech odbywa się w 
wolnem tempie.

W  dniu 20 kw ietnia liczba bezrobot. 
nych w ynosiła 5.707.000 czyli o 197 008 
m niej, niż w połowie miesiąca.
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ZABITY Z FLOWERU NA POLOWA.
NIU NA KACZKI.

JIOTRKÓW, 10. 5. — W Wolborzu 
pod Piotrkowem zdarzył się tragiczny 
wypa lek. Syn tamtejszego obywatela 
ziemskiego, 12-letni Gustaw Szusterów  
ski, wybrał sio w towarzystwie swego 
rów ieśnika 13_letniego Henryka Kowal 
skiego, z flswerem swego starszego bra 
ta na polowanie na dzikie kaczki, żyją 
ee masowo w (sadzawkach tamtejszego 
parku. W  pewnej chwili Szusterowski 
zobaczył stado karasek, lecz wystrzelił 
zanim wycelował. Strzał był tak nie
szczęśliwy, że kula trafiła w jego towa 
rzysza Kowalskiego, przebijając clilop 
en serce i kręgosłup. Kowalski skonał 
na miejscu.

N r .  129.

Po wyborach we Francji
Zwyciężyły stronnictwa lewicy. — f̂ iie oznacza to jednak zwroty

radykalnego w polityce francuskiej!
W ybory we F rancji daty zwycię borczej stwierdzono, że w poglą- wyborów obecnych we F rancji na- 

stwo stronnictwom lewicy V porow dach na zasadzie zagadnienia bezpie stąpi raczej zmiana osób nasteSoSa  
naniu do r. 1928 stracili: konserwa- czenstwa i reparacji niema znaczniej kach kierowniczych w rządzie m żę 
tysci o mandaty, 2/ mandatów, srod- szych rozmc w poglądach Herriota, li zmiana w mTtodach  ̂tem Ł chSel

Ta r di en go i Parni ev ego. Dlatego zaś — w celach polityki francuski e i  
przepuszczać należy, ze w rezultacie ' Dzeta.

„SOWIETCZYCY“ U  POLSKIEJ  
DZIEWCZYNY.

WILNO, 10. 5. — W pobliżu pograni 
cznej wsi Kamień, w rejonie Domanie 
wicz, trzech sowieckich żołnierzy prze 
szło na terytorjum polskie i schroniło 
się w jednym z domów włościańskich.

Spostrzegłszy, że są nie zauważeni 
przez patrol K. O. P., usiłow ali napa 
stować jedną z dziewczyn. Ojciec zdo
łał niepostrzeżenie wybiec z domu, przy 
wołał patrol K. O. P., który zastąpił 
drogę żołnierzom sowieckim. zmusił 
ich do poddania sie. i rozbroił,ich.

TRAGICZNA MIŁOŚĆ UŁANA.
BRZEŚĆ n-B., 10. 5. Z jeziora przy 

wsi Wieluń, pow. łunir.ieeki, wyłowio
no zwłoki 22-letniego Mikołaja Nikode- 
rnowa, ułana 11-go dywizjonu konnego 
w’ Bydgoszczy oraz zwłoki jego narze- 
zonej 20-letniej A grypiny Romasz, 

nieszkanki wsi W ieluń. Na brzegu zna
leziono ich ubranie, a w mundurze Ni- 
kodemowa rewolwer.

Stwierdzono, że Nikodem ów utopił 
narzeczoną, a następnie  popełnił sarno- 
oójstwo.

M ASAKRA CHŁOPÓW SOWIECKICH 
N AD DNIESTREM.

Procesja pod ogniem karabinu maszy
nowego.

RLKARESZT, 10. 5. Prasa rumuń
ska znów uderea na alarm z powodu 
nieustannych dramatów, rozgrywają
cych się nad Dniestrem, oddzielającym  
Rnmunję od Sowietów.

Podczas zim y kilkuset chłopów moł
dawskich zginęło od kul strażników so
wieckich, usiłując zbiec z ..czerwonego 
raju“ do Rumunji.

Ostatnio patrole rosyjskich wojsk 
granicznych urządziły krwawą masakrę 
ludności sowieckiej napreeciw rumuń
skiej miejscowości Tiginano.

Gdy z okazji wielkanocnych świąt 
prawosławnych po stronie rumuńskiej 
odezwały się dzwony, chłopi po stronie 
sowieckiej zorganizowali pielgrzymkę 
nad brzeg rzeki, aby choć na odległość 
uczestniczyć w święcie.

Procesję zauważył konny patrol so
wiecki, który nie baecąe, że znajdują 
się w niej dzieci i kobiety, przypuścił 
do procesji kilkakrotną szarżę tratując 
wszystkich bezlitośnie.

Masakrowani chłopi klękali i wzno
sząc ręce ku niebu, błagali o ratunek.

U ówczas nadjechał inny konny pa
trol z karabinem maszynowym. Skiero
wany na tłum karabin maszynowy ze
brał swe straszne żniwo. Około 100 osób 
jest zabitych i rannych,

Prasa rumuńska, tak, jak podczas 
zimowych jatek ludzkich na zamarznię 
tym Dniestrze, domaga się interwencji 
koł międzynarodowych w obronie 
eisnionyeh mołdawian po stronie 
oleckiej.

li
sa-

SAMOCHÓD FAŁSZYW YCH PIEN IĘ
DZY ZATRZYMANO W ŁODZI.
ŁÓDŹ, 10. 5. W dniu wczorajszym  

władzom śledczym wpadł w ręce wielki 
transport falsyfikatów.

Punkcjonarjusże śledczy zatrzymali 
podejrzany o przewożenie przemyco
nych towarów samochód ciężarowy.
Fodczas rewizji w samochodzie znale
ziono dużą ilość fałszywych 5-złotówek.

Obsługa samochodu została areszto
waną,

kowo-prawicowi zyskali 3 mandaty, 
środkowoprawicowi pod wodzą T ar 
dieugo^ stracili jeden tyłku mandat, 
chrzęść, dem. ludowi stracili 3 man 
daty, środkowo - lewicowi stracili 
26 mandatów.

Natomiast radykałowie społeczni 
(Herriot) zyskali 34 mandaty,' repu
blikanie socjalistyczni (Painleve) 
zyskali 6 mandatów, socjaliści 
(Blum) zyskali 29 mandatów, komu 
niści zyskali 9 mandatów.

Liczby te nie są jeszcze oslatecz- 
ne, dają one jednak obraz okresowe
go przesunięcia się nastrojów i gło
sów francuskich mas wyborczych — 
ku lewicy. Głosy samego t. zw. kartę 
lu lewicy (Herriot, Painleve, Blum) 
wynoszą 320, a więc dają większość 
w parlamencie. Na tej zapewne więk 
szóści oprzeć się zechce przyszły ga
binet francuski, o ile uda się uzgod
nić indywidualne stanowisko posz
czególnych zainteresowanych partyj 
kartelu. Najważniejszą i najliczniej 
sza w niej grupę stanowią radykało 
wie społeczni pod wodzą Edwarda 
H erriota (156 mandatów). Bez tej 
grupy żadna w ogóle większość w no 
wym pa/rlamencie francuskim nie bę 
dzie możliwa.

Francuscy radykałowie społeczni, 
jakkolwiek nazywają się socjalista
mi, są, w gruncie rzeczy, pod wzglę
dem społecznym stronnictwem ra
czej konserwatywnem, opierają się 
bowiem głównie na drobnych posia 
daczach (chłopach, drobnych kup
cach, rentjerach itp.). Niepodobna 
tedy przypuszczać, by radykałowie 
społeczni skłonni byli do jakich ko! 
wiek eksperymentów socjalnych, 
gdy znajdą się u steru rządów. Nafo 
miast łatwo zrozumieć, że gdy wybo
ry  obecne we F rancji odbywały się 
w atmosferze kryzysu światowego, 
wyborca francuski z kategorji drob
nych posiadaczów chętnie dał ucha 
hasłom radykalnej ideologji, głoszo
nym przez partję Edw arda Herriota 
w nadziei na poprawę sytuacji.

Szef partji, którego nowe wybo
ry  francuskie powołują do odegrania 
decydującej roli politycznej w ciągu 
najbliższego 4 łecia, znany jest jako 
wybitna indywidualność polityczna, 
człowiek o dalekim zasięgu swych 
zainteresowań umysłowych. Jest nie 
tylko wybitnym mówcą i parlamenta 
rzystą, ale posiada już doświadcze
nie szefa rządu (1924 do połowy r. 
1926). W swoim czasie E. H erriot 
udekorowany został orderem Orla 
Białego. Nie zapuszczając się zbyt 
szczegółowo w prognozę tej większoś 
ci, na której oprze się przyszły rząd 
Francji, należy w każdym razie pa
ndę lać, że bez udziału partji Edwar 
da H erriota żadna, większość w no
wym parlamencie nie jest możliwa.

P rzy ocenie widoków na przy
szłość, należy w każdym razie brać 
pod uwagę dwa rysy znamienne dla 
życia politycznego Francji. F rancja 
jest krajem klasycznym „falowania" 
politycznego, kolejnego przypływu 
nastrojów prawicowych i lewico
wych w masie wyborców. Natomiast 
społeczeństwo francuskie jest zbyt 
dojrzałe politycznie, by mogło sobie 
lub swemu rządowi pozwolić na mio 
taide się wśród krańcowośei poli
tycznych. Dlatego, mimo przesunię
cia się francuskich mas wTyborczych 
ku lewicy, nie należy oczekiwać ja
kiegoś radykalnego zwrotu w poli
tyce Francji, ani w życiu wewnę- 
trznem, ani w polityce zagranicznej.

Nowy rząd francuski stanie od- 
razu wobec bardzo trudnych i waż
nych zagadnień (kwestje rozbrojenio 
we w Genewie, reparacyjne — w Lo 
zannie)., Już  podczas kampanii wy-

Hasta i czyny
p o ls k ie g o  c z e rw o n e g o  k rz y ż a .

Dorocznym zwyczajem polski 
czerwony krzyż urządza swój „ty
dzień" propagandowy od 10 do 16 
marca. Zasadniczym celem tego „ty
godnia" jest zapoznanie całego społe 
czeństwa z działalnością tej wysoce 
pożytecznej instytucji, której statu 
towo określone zadania wypływają 
z potrzeb społecznych i państwowych 
jakie wywołuje wojna lub klęski ży
wiołowe i społeczne.

Zwłaszcza chwila bieżąca, kiedy 
to z jednej strony rozmaite klęski z 
bezrobociem na czele przybierają 
groźne i niepokojące objawy, z dru
giej zaś niepewne jutro wciąż stra 
szy nas możliwościami wybuchu 
klęski najstraszniejszej, jaką jest 
wojna, zwłaszcza obecnie każdy wi
nien sobie uświadomić, że rozwój 
czerwonego krzyża jest istotną gwa 
rancją i zabezpieczeniem podczas 
katastrofy.

Polski czerwony krzyż, dążąc do 
zgrupowania elementów społecznych 
dla organizacji ratownictwa na wy
padek wojny i klęsk żywiołowych, 
tego ratownictwa, które — jak dowo 
dzą fachowcy — posiada pierwszo-, 
rzędne znaczenie dla ludności cywil 
nej, narażonej na wszystkie groźne 
skutki współczesnej wojny, winien 
uzyskać poparcie wszystkich warstw 
społeczeństwa, bez różnicy wyznań 
i przekonań politycznych.

Boć przecież każdy, kto cierpi, 
zasługuje na współczucie i ratunek.

Należy podkreślić, że polski czer 
wony krzyż jest organizacją spolecz 
ną, która posiada — na zasadzie de
kretu prezydenta Rzeczypospolitej z 
mocą ustawy z dn. 1 września 1927 
r. wszelkie warunki programowego 
rozwoju dla potrzeb społeczeństwa i 
państwa, a statut tej instytucji daje 
możność powołania w szeregi czer
wonego krzyża jaknajwięcej czyn
nych członków, społecznie uświado
mionych i poświęcających swą pracę 
wspólnym potrzebom.

Ju ż  samo suche wyliczenie frag  
mentów działalności polskiego czer
wonego krzyża świadczy o niezwy
kłej skali programowych prac, a tak 
że dowodzi, że instytucja, która ta
kie zadania ma do wykonania, musi 
posiadać odpowiednie podstawy ma
ter jalne, inaczej bowiem to niezbęd
ne prace nie będą należycie rozwinię 
te, co znów odbije się fatalnie na wa
żnych dla państwa i społeczeństwa 
działach.

Wypełniając to swoje prawdziwe 
posłannictwo, polski czerwony 
krzyż szkoli i organizuje kadry dru 
żyn ratowniczych, zastępy sióstr pie 
lęgniarek i personel pomocniczy.

Gromadzi sprzęt i materjały, nie 
zbędne dla akcji ratowniczej; utrzy 
muje i prowadzi szpitale, sanatorja, 
schroniska i  szereg- innych zakła-. 
dów leczniczych i dobroczynnych^ 
rozwija pomoc uwięzionym i zesła
nym do Rosji Sowieckiej; urucha^ 
mia akcję ratowniczą dla ludności, 
dotkniętej klęskami i chorobami; na 
ueza praktycznego stosowania higje 
ny i zdrowia; krzewi hasła humani
tarne wśród młodzieży w życiu spo- 
łecznem i w stosunkach międzynaro
dowych.

N ikt przeto nie może pozostać o- 
bojętnym wobec potrzeb polskiego 
czerwonego krzyża, który realizuje 
tak poważne zadania.

Z posiedzenia zarządu 
P.C.K. w Sosnowcu.

Pod przewodnictwem prezesa dr.. K. 
Rydera odbyło sie zebranie zarządu od
działu polskiego czerwonego krzyża 
wspólnie z zarządem staeji opieki nad 
dzieckiem i matką.

Na wstępie posiedzenia dr. Ryder 
w ygłosił wspomnienie pośmiertne o śp. 
ks. szamb. Plenkiewiczu, poezem uezezo 
no Jego parniąc przez powstanie. Na
stępnie przyjęto wniosek dr. Rydera o 
zawieszenie w biurze PCK. portretu śp. 
ks. Plenkiewieza, jako aałożyciela sto
warzyszenia na terenie Zagłębia. Odsło
nięcie portretu odbędzie sie podczas u- 
roczystości wielkiego tygodnia PCK. 
Na miejsce śp. ks. Plenkiewieza na dru
giego wieeprezesa powołano dr. Rajsa, 
członka zarządu.

Wobec zdekompletowania earządn 
staeji opieki nad dzieckiem i matką po
stanowiono dokooptować jeszcze kilka o- 
sób, powierzając te sprawę pozostałym  
członkom zarządu stacji. Następnie od
czytano protokuł a poprzedniego posie
dzenia, przyezem omówiono sprawę 
wielkiego tygodnia PCK., przyezem po
stanowiono urządzać k w es te uliczną,
zorganizować pokazy walki, obrony i ra
townictwa prceciwgazowego.

W pierwszy dzień Zielonych Świąt 
postanowiono zorganizować pochód, któ 
ty ma sie odbyć po nroezystem nabo
żeństwie w kościele parafjalnym . Po  
poświecenie nowego punktu sanitarno- 
poświecenie nowego punktu santarno- 
odżywezgo oraz lokalu biura.

Następnie członkowie zarządu i re
ferenci posiiczególnych działów prac za
rządu złożyli swe sprawozdania.

W reszcie odczytano korespondencje 
i załatwiono kilka drobnyeli wewnętrz
nych spraw, poezem posiedzenie zakoń
czono.

Siewcy polscy pójdą z torbami!
Import obuwia skórzanego w pierw

szych 3 miesiącach b .roku wykazuje w 
stosunku do pierwszego kwartału 1931 
r. znaczny wzrost wartości przywozu, a 
wrącz uderzające wzmożenie ilościowe.

SOLS GARDŁA

gpg jfiuga f
Aoren* m w 'g7 - s £ c k i e g 6

jprcojĄKapOl" i ajttcam.

Podczas, gdy w pierwszym kwartale 
ub .roku wartość importu wynosiła o- 
krągłe 1.900 tys. zł., to w odpowiednim  
okresie b. r» przywieziono obuwia za 
2.400 tys. zŁ

Tak znacznie zwiększony przywóz 
obuwia zagranicznego jest oczywistym  
wynikiem zbyt liberalnego przyznawa
nia kontyngentów na obuwie skórzane* 
Jak wiadomo, prócz nieznacznego ogól 
nego kontyngentu przyznano bardzo po1 
ważny kontyngent Czechosłowacji, na
stępnie A ustrji i ostatnio Estonji, a 
oczekiwać należy jeszcze przyznani,* 
pewnego kontyngentu Szwajcarii,
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Komitet popierania wytwórczości krajowej
zorganizow any z inicjatywy izby przemysłowo-handlowej w Sosnow cu

Z in ic ja ty w y  izby przem yslow o-han- Oneg'daj, pod przewodnictwem  preze 
dl owej w Sosnowcu pow ołany został do sa kom itetu  dyr. Wosińskiego odbyło 
życia kom itet p op ieran ia  w ytw órczości sio konsty tucyjne zebranie sekcji pro- 
krajowej. D ziałalność tego ko m ite tu  po pagandow ej. Na wstępie dokonano wy
legać bodzie na  p ropagow an iu  w y
tw órczości i końsum eji w yrobów  k ra 
jow ych oraz udzielaniu  inform acy.J o 
k ra jow ych  źródłach zakupu.

A kcja  ta  m a ch a ra k te r  czysto gospo
darczy  i obejm uje naraz ie  te ren  Zagłę- 

' bia D ąbrowskiego.
W  tych  dniach, pod przew odnictw em  

dyr. W osińskiego odbyło się o rgan iza
cy jne posiedzenie kom itetu . W  zebran iu  
w zięli udział przedstaw iciele sam orzą
dów', o rgan izaey j przem ysłow ych, k u 
pieckich, zawodowych, społecznych p ra 
cy  oraz osoby p ryw atne .

Na w stępie re fe ren t izby P. Byszew- 
slri p rzedstaw ił zebranym  genezę akc ji 
p ro p ag an d y  w ytw órczości k ra jo w ej, 
zdał spraw ę z dotychczasow ej działalno 
ści izby na tern polu i zapoznał obec
nych  ze s tru k tu rą  i dalszom i w ytyczne- 
mi akc ji p ropagnady . Po uchw alen iu  
regu lam inu , opracow anego przez izbę, 
p rzystąp iono  do w yboru przew odniczą
cego kom ite tu  i  dwóch zastępców'. P rze 
wodniczącym  w y b ran y  został dyr. K a
zimierz WOsiński, a n a  zastępców' powo 
łano pp.: E dm unda G ruszczyńskiego i 
Helenę M am elokową. Zkoloi kom itet 
powołał do życia dwie sekcje: in fo rm a
cyjną i p ropagandow ą. Z adaniem  sekcji 
in fo rm acy jne j będzie: zL ieranie m a te r
iałów  in fo rm acy jn y ch  i sta tystycznych  
dotyczących im p o rtu  towarów' zag ra 
nicznych i p rodukc ji k ra jo w ej, udziela- 
oie szczegółowych in fc rm acy j eo do 
kra jow ych  źródeł zakupu, in terw enjo- 
wanie w' w ypadkach stw ierdzonego zby 
tocznego im p o rtu  wyrobów' zagran icz
nych i zastąp ien ia  go w yrobam i k ra jo - 
wemi. Zadaniem  sekcji p ropagandow ej 
będzie organizow anie i prow adzenie 
system atycznej p ropagandy  gospodar
czej w ytw orów  polskich p rzy  pomocy 
w szelkich środków  propagandow ych. 
Działalność sekcji obejm ow ać będzie w 
szczególności: akcję  duchow ieństw a,
dział p racy  kobiet, dział szkolnictw a, 
dział prasow 'y i o rgan izaey j kupieckich

W  skład sekcji in fo rm acy jn e j we
szli: pp. dyr. D ittrieh Ryszard, r. Fary- 
aszewski Konstanty, r. Garłiński Broni
sław', dr. Hertzman Juljan, r. Kwiatek  
Henryk, Mamelokowa Halina, r. Saper 
Józef, dyr. W osiński Kazim ierz, dr. 
Zyss Bernard.

W skład sekcji p ropagandow ej wesz 
li: pp. red. Arnold Stefan, dyr. B ittrich  
Ryszard, red. Fabrycy W itold, r. Gar- 
liński Bronisław', Gruszczyński Edmund 
Kowalska Zofja, prez. Kuźniak W in
centy, r. Kwiatek Henryk, insp. Luc-ho- 
w'iee Stanisław, ks. prałat Raczyński 
Franciszek, Poadkie wieżowa Ja n in a ,
inż. W itkowski W ładysław, W olff Sta
nisław i dyr. W osiński Kazimierz.

Ponadto  postanowioon dokooptować 
do kom itetu  dwie osoby ze sfe r nauczy 
cielstw a.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: F ranc is  .ka  
Jutro : P an k raceg o  
Wschód słońca 4.3 
Zachód słońca: 7.13

^ AD J O
K A T O W I C E .

Ćroda, 11 m aja.
11.45. Codz. P rzeg ląd  P ra sy  Polsk. z 

W arsz. 11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 
12.10. P ły ty . 13.20. Kom. m eteor. 14.55. 
Kom . Polsk. Zw. Zrz. Gosi). W oj. SI. 
15.05. Kom. gospod. 15.15. In term ezzo 
muz. 15.40. Bajeczki. 15.55. Interm ezzo 
muz. 16.20. Odczyt z W arsz. 16 40. In te r ,  
mezzo muz. 16.55. A ngielski. 17.10. Od
czyt z K rak . 17.35. M uzyka lekka. 18.50. 
Rozmaitoścu. 19.05. S krzynka poczt. 19.20 
H ipotezy o stan ie  w nętrza  ziemi. 19.40. 
Kom. Zw. Mł. Polsk, 19.45. T r. z W arsz. 
21.15. K oncert kam era ln y  ze Lwowa. 
22.30. Tr. z W arsz. 22.40. P ro g ram  n a  dz. 
nast. 22.45. in term ezzo  muz. 23.00. 
S krzynka poczt, w jez. frr*  *

Środa

boru przewodniczącego i zastępcy sek
cji. N a przewodniczącego powołany zo 
s ta ł komisarz Kuźniak, a na zastępcę 
r. K w iatek. Z kolei w ybrani zostali do 
poszczególnych działów tej sekcji z ra  
m ienia duchow ieństw a ks. kan. Raczyń

ski, pracy  kobiet pp. Kowalska i Marne 
lokowa, szkolnictwa insp. Luchowiee, 
p rasy  — red. Arnold i Fabrycy, z orga 
nizacyj kupieckich pp. A. Bernadzikie- 
wicz i M. Jagiełłowicz oraz spółdzielni 
pp.: L. Kaleta i St. W olff.

W  końcu zebrani omówili p ro jek ty  
prac poszczególnych działów sekcji o- 
raz poruszono cały szereg spraw , doty 
cząeych ogólnej działalności kom itetu.

Kombatanci włoscy w przejaździe
przez Zagląhle

witani owacyjnie w Sosnow cu i Dąbrowie.
W czoraj o godz. 8.40 rano pociągiem  

pośpiesznym  p rzejechała  z R zym u przez 
Zagłębie Dąbrow skie do W arszaw y de
leg ac ja  zw iązku narodowego włoskiego 
b. ochotników w ojennych. P rzy jazd  de
leg ac ji do P olsk i m a łączność z o sta t
n ią  w izytą legjonistów  polskich we Wło 
szech.

N a pow itanie gości na dworzec w So
snowcu przybyli: oddział związku le
gjonistów , legjon młodych, kolejowe

N astępnie nie m niej ow rpyjnie wi
tano włoskich kom batantów  na  dworcu 
w Dąbrowie. Cerem onja pow itania od
była się podobnie, ja k  i w Sosnowcu.

Do przybyłych gości przem ówił p re
zes rad y  m iejskiej w Dąbrowie dr. P i
wowar, poczem posłowie dr. Madeyski
i dr. Gosiewski przeprow adzili gości 
przed fron tem  ustaw ionych oddziałów 
różnych organizaeyj przysposobienia 
wojskowego i w ychow ania fizycznego,

przysposobienie wojskowe, strzelcy b. szkół górniczo - hutniczej i sem inarjum
wojskowi, zw. podoficerów rezerw y, 
k lub młodzieży im. m arsz. J . P iłsudskie 
go, młodzież szkolna, straże itp . o rg a 
nizacje.

Ponadto  w pow itaniu  wzięli udział: 
starosta J. Boxa, wiceprezes sądu okręgo 
wego w Sosnowcu p. Wolski, poseł W. 
Gosiewski i poseł dr. Madeyski, jako 
głów ni organ izato rzy  uroczystości po
w ita lnej gości, dalej poseł Konieczko, 
kom. Kuźniak, dyr. Mazur, dyr. Wąso
wie*:, insp. Luchowiee, iusp. Federowicz, 
dyr. Namysłowski, wicekom. Almstaedt, 
dyr. Cholewieki, prasa i szereg 
przedstawicieli miejscowych organiza- 
cyj.

W  chw ili w jazdu pociągu na peron 
o rk iestra  odegrała  hym n narodowy. 
P ierw szy wyszedł z w agonu p. Eugen- 
jusz Coselschi, poseł do parlam entu , pre 
zes związku ochotników w ojennych, 
kierow nik delegacji złożonej z 12 osób. 
Od g ran icy  polskiej delegacji włoskiej 
tow arzyszyli w p o d a ż y : gem Galica i 
p Starzak, wiceprezesi głównego zarzą
du związku legjonistów , major Klesz- 
czyński i jako  tłum acz przedstaw iciel 
P. A. T. w Rzymie.

Do W arszaw y tow arzyszył delegacji 
w podróży dr. Madeyski.

Na dworcu do przybyłych gości prze 
m ów ił poseł dr. W. Gosiewski, poczem 
wśród grom kich okrzyków na cześć na
rodu włoskiego, kom batanci przeszli 
przed fron tem  ustaw ionych oddziałów 
różnych organizaeyj' r.ółwojskowyeh, 
wznosząc w zajem ne okrzyki n a  cześć 
Polsk i i m arsz. Piłsudskiego.

Po odegraniu  przez o rk iestrę  hym nu 
włoskiego pociąg w yruszył z gośćmi w 
dalszą drogę, wśród entuzjazm u zebra
nych i długo niem ilknących okrzyków 
na  cześć narodu  włoskiego.

nauczycielskiego męskiego.
Poza tern w itali gości: zastępca s ta 

ro sty  Izydorczyk, dyr. Zięba, dr. K. 
Niepielski, dyr. Cholewieki, inż. Ferch, 
kom. Kuliński, R. Świątek i inni.

Po odegraniu  hym nu przez ork iestrę  
goście włoscy wśród owacyj1 ruszyli w 
dalszą podróż.

GOŚCIE WŁOSCY W OLKUSZU.
W dniu  16 bm. t. j. w d rug i dzień 

Zielonych świątek, delegacja włoskiego 
związku b. ochotników w ojennych, p rzy  
będzie do Olkusza dla złożenia hołdu 
swemu ziomkowi, w ielkiem u Gary-
baldczykowi, pułk. Fr. Nullo, pochowa 
nem u na starym  cm entarzu w Olkuszu.

Gości włoskich p rzyw ita ją  na g ran i 
ey m iasta : starosta Stamirowski i bur 
m istrz  p. M ajewski, poczem wśród szpa 
le ru  wszystkich organizaeyj Olkusza, 
p rzejdą oni na  cm entarz, gdzie wygło
szone zostaną przem ów ienia i złożone 
kw iaty. Z uw agi na skąpość m iejsca, 
na cm entarz dopuszczona będzie ty lko 
dziatw a szkolna, harcerstw o i przedsta 
wiciele miejscowych organizaeyj.

„H ejnał" odśpiewa hym ny: włoski i 
polski. W  tak im  sam ym  porządku przy 
dźwiękach orkiestr, goście przejdą do 
swych pojazdów i odjadą do zamku 
w Pieskow ej Skale na obiad, w ydany 
n a  ich cześć.

W  uroczystościach włoskich ma wziąć 
udział wojewoda Paciorkowski, amba
sador włoski z Warszawy, konsul z Pol 
ski z Katowic i inni.

Z Pieskowej Skały, goście udadzą się 
z powrotem do K rakow a. K om itet przy 
jęcia gości stanowią: pp.: starosta Sta 
mirowski, Z. Okrajniowa i dr. Łapiń
ski z posłem Kleszczyńskim na czele.

P rzyjazd  gości włoskich spodziewa
ny  jest o godz. 1 w południe.

Zuchwały napad bandytów
w śródmieściu Dąbrowy.

BANDYCI PO ZW IĄZANIU 12-LETNIEJ DZIEWCZYNKI ZBIEGLI NIC
NIE ZRABOWAWSZY.

Nie przebrzmiały jeszeze echa ostat
nich dwuch napadów bandyckich doko 
nanycli na kupców w Będzinie, a już 
mamy do zanotowania nowy napad 
dokonany w biały dzień w Dąbrowie.

Onegdaj pomiędzy godz. 1—2 popol. 
do mieszkania kupca Fr. Kósmalskiego, 
zam. przy ul. Okrzei 2 w Dąbrowie, 
wtargnęło dwueli zamaskowanych ban 
dytów. W mieszkaniu znajdowała się 
tylko 12-letnia córka p. Kosmalskiego, 
którą bandyci steroryzowali przykłada 
jąc jej lu fy  rewolwerów do skroni, żą 
dając przytem wskazania miejsca, 
gdzie rodzice przechowują pieniądze. 
Dziewczynka na widok rewolwerów  
wpadła w omdlenie. Nie wystarczyło to 
bandytom, że dziewczynka zemdlała, 
dla pewnośei związali jej ręce i nogi 
sznurem, a usta zakneblowali ręczni.

kiein. Po zabezpieczeniu się w teu spo
sób przed ewentualnem wszczęciem a. 
larmu, bandyci przystąpili do piondrowa 
nia mieszkania. „Rewizja" w mieszka
niu nie dało pomyślnego rezultatu, 
gdyż pieniędzy nie znaleźli.

Bandyci mieszkanie opuścili, zapo
wiadając dziewczynce, aby nie czyniła 
żadnego alarmu.

Policja zawiadomiona o napadzie 
wszczęła energiczne śledztwo, celem uję 
cia bandytów.

Należy jednocześnie zaznaezye, że 
sposób dokonania tego napadu w żupeł 
noścl przypomina napady dokonane na 
masarzu Ochockiego i kupca Erliclia  
na Koszelowie pod Będzinem.

Przypuszczać więc należy, że oneg- 
dajszy napad był dziełem tych samych 
bandytów.

Str. 3 .

W A R S Z A W A .
Środa, 11 m aja.

11.20. Kom. meteor. 11.45. Codz. Prze 
gląd P ra sy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P rogram  na dz. nast. 12.10 
Ork. sym f. 13.20. Urzęd. kom. PIM . 13.35 
P ły ty . 14.45. P ły ty . 15.05. Kom. harcer
ski. 15.20. W iad. Tow. K oopcratystów . 
14.25. Skrzynka poczt. 15.45. Kom. dla że 
g lug i i rybaków . 15.50. P ły ty . 16.15. Ko 
m nnikaty  Państw . Urz. W. F . 16.20. E -  
m ilja  P la te r. 16.40. P ły ty . 16.55. Angiel 
ski. 17.10. Odczyt z K rak. 17.35. U tw ory 
Ja n a  S traussa. 18.50. Rozmaitości. 19.15. 
Skrzynka poczt. roln. 19.25. P rogram  na 
dz. nast. 19.30. W iad. sport. 19.35. P ły ty
19.45. P ras. Dz. Radj. 20.00. Feljetoii p. 
t. Tajem nice krasom ówstwa. 20.15. Mu
zyka lekka. 21.00. K w adrans lit. 22.30. 
D odatek (Jo P ras. Dz. Radj. 22.35. Urz. 
kom. PIM . i kom. polic. 22.45. Odczyt w;, 
jęz. esperanckim  p. t. K obiety w Polsce, 
23.00. M uzyka tan.

W A R S Z A W A .  
Czwartek, 12 m aja.

11.20. Kom. meteor. 11.45. Codz. Prz8 
gląd  P ra sy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P rogram  na dz nast. 12.10. 
Urz. kom. PIM . 12.15. Polskie nawozy 
potasowe z uwzględnieniem  nowych po 
glądów na rolę potasu. 12.35. Poranek  
szkolny z F ilh . W arsz. 14.45. P ły ty . 15.05. 
Kom. gospod. 15.15. Kom. LO PP. 15.25. 
Odczyt p. t. B itw a polsk. m ary n ark i wo 
jennej pod Czarnobylem. 15.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 15.50. P rogram  
dla dzieci.16.20. Francuski. 16.40. Odezwa 
Polsk. Tow7. Szpitalnictw a z okazji Mię 
dzynarod. dnia Szpitalnictw a. 16.50. 
Pieśni. 17.10. W spom nienia Legjonów. 
17.35. Muz. klasyczna. 18.50. Rozmaitoś
ci. 19.15. Kom. roln. 1925. P rog ram  na 
dz. nast. 19.30. W iad. sport. 1885. P ły ty .
19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. Feijoton p. t. 
Bardzo przyjem ne m iasto. 20.15. Muz. 
lekka. 21.35. Słuch, podług P ru sa  p. t. 
K atarynka . 22.20. Dodatek do P ras. Dz. 
Radj. 22.25. Urz. kom. PIM . i kom. poli 
cyjny. 22.30. M uzyka tan.

 D(| o----
TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.

Dziś w środę, o godz. 8 wiecz. Mar
celi Sowilski. Janina Rewicz i Ina Da
ni w ystąpią w wieczorze a ry j, pieśni i ‘ 
duetów. Światowej' sław y tenor boha
terski, k tó ry  po sukcesach na scenach j 
całej E uropy  i A m eryki, a ostatnio w! 
W arszaw ie i K rakow ie („Lohengrin"),! 
w ystąpi gościnnie w teatrze  m iejskim ,; 
w bogatym  i urozm aiconym  p rog ram ie .1 
Szczegóły w afiszach.

W czwartek. 12 bm. o godz. 8.30 wiecz.’ 
Zdzisław Kleszezyński, znakom ity lite- j 
ra t  i poeta, wygłosi odczyt o ku ltu rze 
m iłości pt. „Miłość pitez małe m i p r7ez' 
duże M“, o szpetocie dnia dzisiejszego i 
o pięknie ju tra .

W piątek, 13 bm. po cenach najn iż
szych: loża i p a r te r  po 1 zł. (jednym  zł.), 
balkon i g a le rja  po 50 gr. dana będzie 
ciekawa sztuka w 14 obrazach „Ludzie 
w hotelu".

W sobotę, 14 bm. p rem jera  dowcip
nej kom edji B era i V erneuila ot. „Me
cenas Bolbec i jego mąż". Do<>5d z te
go widowiska przeznacza się na  czer
wony krzyż.

TEATR W BĘDZINIE.
Dziś w środę, w sali kina „Nowości", 

św ietna sztuka K. Łęczyckiego „Sztuba" 
A k tualna  treść sztuki o zagadnieniu ma 
tu ry  i reform ie szkolnictwa, doskonała 
g ra  wszystkich wykonawców, oraz przy 
stępne ceny, bo od 1 do 3 zł. w inny ścią
gnąć liczne rzesze melomanów. Przed
sprzedaż biletów  w cukierni W P. Czer
w ińskiej. Będzie to ostatn i występ te
a tru  sosnowieckiego w bieżącym sezo
nie.

 oX t»----
Ogólna.

(o) „Dzień inatki". K om isja główna 
kół młodzieży czerwonego krzyża za
pow iada na 29 m a ja  „dzień m atki".

Spraw a ta  in teresu je  wszystkie szko 
ły. Godzi się, aby  w tym  dniu uczcić m at 
kę, za je j tru d y  wychowawcze piękne- 
mi i serdeeznemi im prezam i.

Je s t to jeden z postulatów  w spółpra
cy domu ze szkołą.

(k) W iślane wycieezki. Zarząd żeglu
gi rzecznej „W istula" w W arszaw ie 
w prowadza od 15 m aja specjalną ta ry fę  
tu rystyczną. T ary fa  przew iduje na 
w szystkich lin jach  pomiędzy Sandomie
rzem, W arszaw ą i Gdańskiem zniżki 
d la  uczącej się młodzieży 60 i up cent od 
ta ry fy  norm alnej.

 oflo-----
Z K IE L C .

(k) Odznaczenia. Z okazji św ięta na
rodowego 3 m aja  starosta  kielecki p. Po 
rem balsk i udekorow ał adw okata Eugen 
jusza Nawroczyńskiego oficerskim  krzy 
żem „Polonja R estitu ta". Złotym krzy* 
żem zasługi zostali udekorowani: pp.
M ieczysław Machowski, Ada Płenkiew i 
czowa, W łodzim ierz Fiszer, Feliks Boro' 
wicz, M arjan  Żenczykowski. inż. W a
cław W yrzykow ski, W ładysław  Wto- 
ezewski, re jen t W acław  Ja  niszo wskij
srebrnem i krzyżam i zasługi zostali od 
znaczeni pp.: R udolf K rzyżanowski,
W ładysław  Tuszyński, K azhnierz K a 
m ieński, E m ilja  Daszewska, Waclavr 
Skulski, Tadeusz Karwowski, J a n  K ru  
czek, S tefan  Prokopowicz, Przcsław  K a 
m iński; bronzowemi krzyżam i zasługi 
zostali odznaczeni pp.: W acław  Szymik 
lewiez i Wandp. Ostachowska.



(k) Pierwsza pływ alnia k ry ta  w woj. 
kieleckiem. Oddział ligi morskiej i ko- 
Ionjalnej w Częstochowie postanowił 
wybudować na terenie dawnych polek 
doświadczalnych nowocześnie urządzo 
na pływalnię kry tą o powierzchni 10 
mt. na 25 mt. Pływ alnia będzie ogrzewa 
n a ’i służyć będzie nietylko do kąpieli, 
lecz odbywać się w niej będą zawody 
sportowe. Koszt budowy pływalni wy
niesie 260 tys. zł., utrzym anie zaś 4S tys. 
rocznie.

Liga przedsiębierze budowę pc> poro 
zumieniu się z władzami miejskiemi i 
wojskowemi.

(k) Pożar. W domu Ignacego Stę- 
plewskiego we wsi Leonów, gin. Szczec 
no, pow. kieleckiego, wskutek wadliwej 
budowy komina powstał pożar, który 
następnie przeniósł się na sąsiednie za
budowania i zniszczył doszczętnie :> za_ 
gród gospodarskich. Ogólne straty  wy
noszą około 50.0000 zł.

(k) Kradzieże. Z  lokalu młodzieży 
sjonistów — rewizjonistów przy ul. Kie 
całej nr. 1 skradziono 2 pieczątki i sko
roszyt z listam i i eyrkularzsmi.

— Szwedowi Antoniemu, zam. we wsi 
Gruchawka, gm. Niewachlów, pow. kie
leckiego, po wyłamaniu deski kantoru 
Kamieniołomów „Buk“ skradziono wa_ 
serwagę, wart. 5 zł. Kradzieży tej doko 
neli: Kot Władysław, zam. w Kielcach 
orzy ul. Piotrkowskiej nr. 186, Siuda 
Józef, zam. w Kielcach przy ul. P io tr
kowskiej nr. 133 i Rzędowski G-abrjel, 
zam. w Kielcach przedm. Sieje, któ
rych zatrzymano.

— Pietrzykowski Karol, zam. w Kiel
cach przy ul. Staro — Zagnańskiej nr. 
10, zameldował, że z niezamkniętego 
mieszkania skradziono mu garderobę i 
zegarek. D nia 7 b. in. Pietrzykowski 
skradziony garn itu r rozpoznał ua Tar- 
kieltaubie Szmulu — Dawidzie, zam. w 
Kielcach przy ulicy Staro-Zagnańskiej 
nr. 10, przyczem w czasie przeprowadzo. 
nej rewizji w mieszkaniu Tarkieltauba, 
skradzione rzeczy odnaleziono i żwróeo 
no poszkodowanemu. Oskarżonego za
trzymano i przekazano władzom sądo
wym.

 O0O----
Z  SOSNOWCA

(s) Związek lokatorów bloków zakła 
du  ubezpieczeń od wypadków. W duiu 
8 bm. z inicjatyw y grona lokatorów, 
zamieszkałych w blokach zakładu ubęz 
pieczeń od wypadków przy ulicy Lwów 
skiej nr. 3 w Sosnowcu, odbyło się ze
branie organizacyjne, w cela utworze
nia związku lokatorów zamieszkałych 
w tych blokach. Licznie zebrani lokato 
rzy po wysłuchaniu przemówienia p. 
Drozda i odczytaniu projektu statu tu  
przez p. Dobrowolskiego wybrali tym 
czasowy zarząd w liczbie 12 osób, który 
ukontynuował się następująco: prezes 
p. Dobrowolski, wiceprezesem został p. 
Drozd, sekretarzem p. Madej, -wiceśe- 
kretarzem p. Cierpisz, skarbnikiem  p. 
Furman i członkami zarządu pp.: Dyja, 
Meder, Curyłło, Hazier, Gromezyk, 
Majzel i Wirowski.

Związek ma na celu załatwianie różne 
go rodzaju niedomagać i kwestyj spor 
nych, wynikłych pomiędzy adm inistra 
cją domów' a lokatorami, oraz zajmie 
się także kwestjami kulturalno - oświa 
fcowemi swych członków, zakładając 
na m iejsca bibljotekę i czytelnię.

Ulice — bajora w Sosnowcu
zamieniają się w prawdziwe ulice*

MAGISTRAT PRZYSTĄPIŁ DO PORZĄDKOWANIA ULIC, POŁOŻONYCH 
NA PERY FER IA CH  MIASTA. — ZATRUDNIONO 430 ROBOTNIKÓW. —

Stosownie do zakreślonego przez wy
dział budowlany m agistratu sosnowiec 
kiego plauu, o ezem swego czasu obszer 
nie donosiliśmy, w tych dniach przystą
piono w mieście do prac brukarskich i 
budowy szeregu ulie, położonych na 
krańcach miasta, które dotychczas chy
ba przez ironję ulicami były nazywane.

N a czoło tych sławetnych ulie prze- 
dewszy; ckiem wysuwa się ul. Pusta, 
k tóra w ciągu roku nigdy nie wysycha, 
a w porach deszczowych przedstawiała 
jedno wielkie bajoro, w którem grzę
zło się po kolana.

Ulica ta  poszła na pierwszy ogień. 
Od. szeregu dni wre tam  praca; przede- 
wszystkiem usuwa się z jezdni olbrzy
mie m asy błota, zastępując go t. zw. „ko- 
ciemi łbami“.

Następnie odbywa się również praca 
na takich ulicach miasta, jak: Zakręt, 
k tóra swym wyglądem niedaleko od
biega od swej siostrzycy ul. Pustej, da

lej idzie ul. W odną (nazwa zupełnie 
słuszna), Rzeczna itp.

Przy robotach tych pracuje obecnie 
430 ludzi. M agistrat, jak  we wszystkich 
swych poczynaniach, m ając na uwadze 
oszczędność, roboty ziemne przygoto
wawcze wykonywa we własnym zakre
sie. Korzyść z tego jest podwójna: Po 
pierwsze wykonanie tych prac jest 
znacznie tańsze, niżby to zrobił ja 
kiś przedsiębiorca, a następnie roboty 
te wykonane są tąpiej.

Roboty brukarskie m agistrat oddaje 
przedsiębiorcom drogą przetargu.

Dodać należy, że wszystkie te robo
ty skalkulowane są stosunkowo bardzo 
tanio, dzięki czemu za gotówkę przezna
czoną na ten cel będzie można dopro
wadzić do porządku szereg ulic w mie
ście, które dotychczas swym zewnętrz
nym wyglądem urągały  najprym ityw 
niejszym pojęciom ulicy wogóle.

Sprawy podatkowe
na konferencji w izbie przem. handlowej w Sosnow cu .
Celem omówienia i wyjaśnienia sze

regu spraw i wątpliwości, dotycząeyeh 
podatku dochodowego, przemysłowego, 
postępowania egzekucyjnego t. d. izba 
przemysłowo - handlowa, podobnie jak  
w roku ubiegłym, zwołała konferencję 
poświęconą powyższym sprawom. W 
konferencji, której przewodniczył wice. 
prezes sekcji handlowej izby, E. Gru
szczyński, wziął udział naczelnik wy. 
dzia łu  I I  izby skarbowej w Kielcach, 
p. Iwanucha, radcowie izby i przedsta 
wieiele większości organizacyj gospodar 
czych okręgu izby.

Na wstępie referent Siekański zrefe
rował sprawy, dotyczące podatku prze 
myślowego, a w szczególności podwyż
szenia obrotów za rok 1931, wysokości 
zaliczek na rok 1932, nieuwzględniania 
przy wymiarach za rok 1931 deeyzyj ko 
m isji odwoławczej, dotyczących lat po
przednich, powoływania rzeczoznawców, 
honorowania ich opinji i t. p., składu ko 
m isyj podatku, ustalonego za rok 
1930,

2) możliwie jaknajszerszego powoły
wania rzeczoznawców przedstawionych 
przez izbę przemysłowo - handlową do 
wydawania opinji o płatnikach, którzy

wnieśli odwołania od w'ymiaru podatko 
wego,

3) przyspieszenia trybu  załatwiania 
odwołań,

4) uznania — zgodnie z rozporządze
niem wykonawezem do ustawy o podat 
ku przemysłowym — za wiarygodne 
tych ksiąg handlowych, w odniesieniu 
do których zaniedbano corocznego po
świadczania, o ile księgi : • -ostały już 
raz przesznurowane i poświadczone,

5) ustalania przy ewentualnym współ 
udziale izby przemysłowo ■ handlowej 
przeciętnych cen, przyjmowanych do o. 
bliezenia obrotu wr wysokości, odpowia 
dającej cenom rzeczywistym.

W powyższych sprawach naezelnik 
Iwanucha udzielił w yjaśnień, ustosun
kowując się do wysuniętych postula, 
tów naogól przychylnie, poczem omó
wił ostatnio ogłoszone rozporządzenia 
m inistra skarbu o ulgach w spłacie za
ległości podatkow’ych, zwracając się 
do obeenych z apelem, by wszczęli 
wśród płatników akcję w kierunku re 
gulowania swmich zobowiązań wzglę
dem skarbu państwa, co będzie z ko
rzyścią zarówno dla samych płatników, 
posiadających zaległości jak i dla skar 
bu państwa.

Jak wizytówka na walizce odstraszyła podróżujących
Zabawny incydent wydarzył się w 

tych dniach na dworcu koiei w Kato. 
wicaeh.

Do pociągu nocnego w stronę War
szawy zebrała się niezwykle wielka 
liczba podróżnych. Ponieważ w niektó
rych przedziałach było po 5 — 6 osób, 
całą noc musiało siedzieć niewygodnie.

Mimo to jednak w jednym z prze
działów znajdował się tylko jeden pod 
różny, a to dlatego, iż każdy, kto tylko 
wszedł do przedziału i odczytał dość

wyraźnie rondem wypisane nazwisko 
na wizytówce, umieszczonej na waliuce, 
leżącej ostentacyjnie na stoliku pod ok 
nem, opuszczał pośpiesznie przedział 2 

pewnego rodzaju łękiem zabobonnym.
Dla zaspokojenia ciekawości trzeba 

dodać, iż nazwisko na wizytówce było 
zupełnie przyzwoite, jednak, nieco... nie 
przyjemne. Podróżnym tym był niejaki 
— Maciejewski — nie kat jednak, lecz 
zwykły podróżujący (izraelita).

i .  i r  u r n  / j u i i j c n .  n a .  l l l j . v o :  c.

Po parumiesięcznym pobycie w wię
zieniu, wypuszczony został na wolna 
erdpę' p; Felicjan  Wieczorek, były pre
zes zarządu banku Zagłębia w Sosno w* 
cu.

P. Wieczorek zwolniony został za kap 
cją  hipoteczną w wysokości 20 tys. zł.

(s) K ursy społeczne. W sobotę, dnia 
7 m aja  br. o godzinie 19.30 odbył się w 
lokalu P. Z. Z. P. P. i H. Rz. P. w So
snowcu przy ul. W arszawskiej 22 dał* 
szy ciąg Wykładów na, kursach spoleczi- 
nych. zorganizowanych przez sosnowiec 
ki oddział związku. Mec. Henryk Ra.jz- 
m an w ykładał ogólne zasady praw a 
(ciąg dalszy). Tematem wykładu było 
prawo polityczne (konstytucyjne). O 
następnym  wykładzie mee. R ajzm ana 
zostaną słuchacze w odpowiednim te r
minie zawiadomieni.

Dziś 11 bm. o godzinie 19.30 odbędzie 
się wykład na tem at ustawodawstwa s o 
cjalnego, k tóry  wygłosi sekretarz ge
neralny związku .p. Kazimierz Ostrow
ski.

Kierownictwo kursów uprasza o punk 
tualne przybycie na wykład.

Równocześnie zawiadamiamy, że 
wobec okresu świątecznego wykład w 
sobotę dnia 14 bm. nie odbędzie się.

s) Zarząd sosnowieckiego oddziału P. 
Z. Z. P. P. i H. Rz. P. urządza w dniach 
15 i 16 bm. wycieczkę w Beskidy ślą
skie dla członków i ich rodzin, jak  rów; 
nież i poleconych przez członków gości.

W yjazd z Sosnowca nastąpi wr dniu 
14-go bm. o godz. 15.30. Nocleg w Zwar-j 
doniu. Pierwszy dzień. tj. 15-go prze
znaczony jest na zwiedzenie granicy 
polsko - czeskosłowackiej, góry Bai‘a- 
niej i zamku *prezydenta Rzeczypospo
lite j -w Wiśle.

W  drugim  dniu zwiedzenie pograni-> 
eza od strony zachodniej i m arsz szczy
tami gór Kiezory, Stożek i C zantorja 
do Ustronia, skąd odjazd do Sosnowca.

Koszty przejazdu autem  kry tym  wy 
noszą zł. 6.50 od osoby. Bliższych infor- 
m acyj udziela, oraz przyjm uje zapisy 
do dnia 13 bm. włącznie p. St. Kucharz^ 
Sosnowiec, W arszawska 22, tel. 3-02 (Se
kret ar ja t  PZZPP. i H. Rz. P. w Sosnow 
ou).

 O0O-------

Z BĘDZINA.
(b) Zarząd kola polskiej macierzy 

szkolnej w ybrany na walnem zebraniu 
członków w dniu 16 kw ietnia b. r. na ze 
braniu. W  dniu 6 m aja b. r. ukonstytuo 
wał się następująco: prezes inspektor 
Grzegorz Kozłowski, zastępca prezesa 
dr. Bronisław Jarzębowski, sekretarz 
profesor Adam Cetwiński, skarbnik rad  
ca W incenty N arbutt, bibliotekarz i go 
spodarz lokalu doktorowa M arja Koz
łowska. zastępca sekretarza prof. Józef 
Stanek, członkowie zarządu: ks. Antoni 
Uchto i Ceeylja Bykowska, delegat za 
rządu do czytelni na przedmieściu Gzi 
chów dyrektor Ludwik Stróżyk, do czy 
telni na przedmieściu Kosze] o w dyrek
to r W ładysław Miazek.

(POWIEŚĆ)

Przez chwilę spoglądali na siebie 
w milczeniu, Lucenay z dzikim uś
miechem na ustach, Valandelle z twa 
rzą nieruchomą, spokojną.

Nareszcie złożyli się i parę minut 
badali wzajemnie swą wprawę i sy
stem. Pierwszy Lucenay przeszedł 
do ataku poważnego.

Od pierwszej chwili walki czte
rej świadkowie, władający również 
doskonale bronią, przekonali się o 
przewadze hrabiego i niebezpieczeń
stwie grożącem markizowi. Ale wyż 
szośe wprawy nie zawsze zapewnia 
zwycięstwo, pojedynek bowiem jest 
to gra hazardowa i nieraz niewpraw 
ni nowicjusze nadziewali na swe 
szpady największych fechmistrzów.

Kilkakrotnie Celestyn był bar
dzo bliskim śmierci. Wtem hrabia, 
omyliwszy udanem pchnięciem czuj
ność przeciwnika, pochylił się na
przód i końcem szpady dotykał już 
prawie piersi jego. gdy markiz 
wczas jeszcze zdołał cios odparować, 
ale uczynił to z taką gwałtownością, 
a  szpada hrabiego pękła na dwoje.

Lucenay odskoczył krok w tył.
— Panowie, pojedynek skończo

ny! — zawołał d‘ Aurillac.
— Nie! — krzyknął hrabia z 

wściekłością,
— Nie! — zawołał Valandelle ze 

spokojem. Mieliśmy się bić do pier
wszej krwi, a krwi jeszcze nie było.. 
Niech hr. de Lucenay weźmie inną 
szpadę i zaczynajmy.

Trudno było co na to odpowie
dzieć, wzięto więc broń Celestyna.

Zawiązała się wralka nowa, nie 
mniej zacięta i straszna, jak pierw
sza.

Celestyn de Valandelle, którego 
niższość dotychczas była widoczną, 
okazał teraz wprawę równą wprawie 
hr. de Lucenay. Ten ostatni do tego 
czasu zupełnie pewny siebie, spo
strzegł na raz, że powinien zacho
wać wszelkie ostrożności.

Zawiódłszy się na szybkich jak 
błyskawica atakach, widząc ostrze 
szpady swego przeciwnika grożące 
naprzemian to twarzy, to piersiom, 
hrabia zaczął zasłaniać się szpadą 
jak tarczą. Tymczasem wralka prze
dłużała się, a zarazem następowało 
zmęczenie. Ręka zaczynała mu cią
żyć, oddecłi stawał się coraz częst
szy i głośniejszy, przez mózg prze
chodziły złe wróżby. Parę minut 
jeszcze, a nie będzie miał siły ode
przeć gwałtownych ataków markiza.

Uwaga świadków zwrócona była 
na zaciętą walkę, której tragiczne 
rozwiązanie było nieuniknione

Wtem, nagle, tuż obok nich roz
legł się krzyk i jakaś kobieta z po
śród krzaków rzuciła się między wal 
czących. Pochwyciła rękę markiza, 
wyrwała mu szpadę i nieruchoma, 
groźna, utkwiła wzrok w hrabiego de 
Lucenay.

— Magdalena! — zawołał Cełe-- 
styn, cofając się.

Hrabia, blady, drżący, przerażo
ny niespodziewanem zjawieniem się 
swej ofiary, którą uważał za zmarłą, 
cofnął się również.

— Magdalena Gallier... — wyją
kał stłumionym głosem, lecz tak ci
chym, że oprócz Magdaleny, nikt go 
nie słyszał.

—* Pani... pani tutaj.... — zaczął 
Celestyn. — Co tó znaczył

— Młoda kobieta gestem nakaza 
ła mu milczenie, poczem zbliżywszy 
się jeszcze więcej do hrabiego, które
go przerażenie zdziwiło wszystkich, 
rzekła z szyderstwem:

— Przybywam wczas, panie lira 
bio de Lucenay, by cię ocalić!.. W i
działam, że ten. którego przysiągłeś 
sobie zabić , miał twe życie w swych 
rękach! Ale ty nie w ten sposób po 
winieneś skończyć!

I nachyliwszy się ku hrabiemu 
tak, iż usta jej dotykały się jego u- 
elia, by nikt więcej nie usłyszał, do 
dała:

— Przypomnij sobie ową noc!... 
przypontnij cmentarz przy ulicy

Marcadet! Szpada to broń uczci
wych, a nie zbrodniarzy! Rzuć ją!

Hrabia upuścił swą szpadę.
-— A teraz — mówiła dalej mło

da kobieta — proś o przebaczenie 
markiza de Valandelle.

Reszta dumy obudziła się w nik
czemniku.

— Ja! — zawołał — ja!
— Proś o przebaczenie! — pow

tórzyła Magdalena — rozkazuję ci! 
Natychmiast, jeżeli nie chcesz, bym 
oświadczyła wszystkim tu zebra
nym, że jesteś mordercą kobiet i dzie 
ci!

Błędne oczy hrabiego spoi kały
się ze wzrokiem jego ofiary i wyczy 
tały w nim postanowienie nieodwo
łalne. Jeśliby nie usłuchał, zostałby 
zdemaskowany.

Chwiejąc się, podstąpił parę kro 
ków ku markizowi de Valandelle, o-- 
niemiałemu ze zdziwienia, równie 
jak i wszyscy świadkowie, nie mogą 
ey zrozumieć odbywającej się przed 
ich oczami sceny.

— Panie de Valandelle — rzekła 
Magdalena — lir. dc Lucenay przy
znaje się do winy i prosi pana o 
przebaczenie... Wszak to masz pan 
na myśli, wszak to chcesz powie
dzieć, panie de Lucenay'!

— Tak... — wybełkotał hrabia — 
To chciałem powiedzieć... Nie mia
łem racji, przepraszam pana....

c. d. n
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„Znam gol To czekista"!
Gorgułow był na służbie sowieckiej oświadczył emigrant

rosyjski w Warszawie.
Dzisiejsza „Mołwa“ — warszaw

skie pismo rosyjskiej emigracji przy 
nosi

sensacyjną •wiadomość 
następującej treści:

„Redakcję „Mołwy“ odwiedził by 
ły naczelnik sowieckiej służby śled 
czej w jednem z miast na południu 
Rosji. Nazwisko i adres tej osoby— 
z pewnych względów nie nadające 
się do opublikowania — znane są 
redakcji. Jako sowiecki urzędnik, 
osobnik ten spotykał się z czekistą 
Gorgułowem, będącym na służbie w 
specjalnym oddziale wojennej czere- 
zwyezajki. Przeczytawszy w gaze
tach opis wyglądu Gorgułowa osob
nik ten przyszedł do wniosku, że 
zabójca, prezydenta Doumera jest 
byłym czekistą z Odesy, którego 
znał w r. 1920“.

Tej sensacyjnej wiadomości 
„Mołwa“ nie zaopatruje w żaden ko 
mentarz, drukuje ją natom iast wię- 
kszemi czcionkami, co dowodzi, że 
traktuje ją poważnie jako prawdo
podobna.

Pobyt Gorgułowa na południu 
Eosji i jego podejrzana tam rola 
znajduje potwierdzenie w innej ivia 
domości.

Do władz śledczych zgłosił się 
pewien emigrant i oświadczył, że 
z fotografji po pismach rozpoznaje 
Gorgułowa jako niejakiego Czułko- 
wa. Widział go i znał na Kaukazie 
w r. 1924. Gorgułow - Czulkow pra 
cowrał tak jako lekarz.

(b) K radzieże. Sz. N aim arkow i, zam. 
przy  ul. M ałachow skiego 33, skradzio
no szyld reklam ow y, w aitośc i 50 zl. W 
zw iązku z tą  kradzieżą zatrzym ani zo
sta li m ieszkańcy Będzina K. W idłak  i 
St. Pudo. Od P u d y  odebrano cześć b la
chy, pochodzącej z tego szyldu.

 000------
Z  C zeladzi.

(c) Bower się zualazl. W ielce zasko 
czony i zdziwiony byl p. S ilberberg  
właściciel sk ładu row erów  w Będzinie, 
gdy po w ypożyczeniu stalow ego ru m a . 
ka dwum dość elegancko u b ran y m  arna 
torom  - cyklistom  z Piasków , E. K aszy 
i St. Pludżynskiomu nie u jrza ł ich 
więcej na oczy, an i też sw ojej w łasno 
ści. D arem nie poszukiw ał ich p. S ilber 
berg od św iąt W ielkanocnych do chw ili 
obecnej. Zniknęli bez śladu. D opiero po 
lic ji na P iaskach  udało się onegdaj 
wyłowić sp ryciarzy  i row er zwrócić 
właścicielowi.

—  - o ----------------

Z  DĄBROWY.
(d) Święto stow, robotników  chrześci

jan . Pod. p ro tek to ra tem  ks. szam belana 
St. M azurkiewicza, stow arzyszenie ro
botników chrześcijańskich  w D ąbrow ie 
obchodzić będzie w dniu 15 bm. uroczy
stość w ydania encykliki pap iesk iej „Re
rum  N ovarum “ i „Q uodragesim o A nno“ 
oraz obchód 25 rocznicy istn ien ia  sto
warzyszenia.

OSTATNIE DNI
sprzedaży Sosów i-ef klasy

25-tej Loterji. Państwowej 
w  z n a n y c h  k o le k tu ra c h

Józefa  HIAWSKIE63
w Sosnowca, B-go M aja 23, 
w Będzinie, M ałachowskiego 1, 
w Dąbrowie Góro.. 3 go M aja 4, 
w Zawiercia, 3-go M aja 1, 
w Grodżeu, Kościuszki 3, 
w Czeladzi, K ościelna 3.
Kolosalne szanse wygrania.

Główna wygrana 
1.000.000 zł.

óraz 211 premji. 
C o drugi los w ygryw a 1 

Ciągnienie już 
19-go i 20-go maja b. r .

C ena losów : 
i/1—Zł. 40, Zł. 20, ‘/ —zł. 10

Nastąpiła konfrontacja tego emi 
grania z zabójcą prezydenta. Emi
grant potwierdził swe podejrzenia.

Należy dodać, że Gorgułow nie 
chce powiedzieć, gdzie był przed ro

kiem 1925. Bardzo więc być może, 
że do tego roku był w Sowietach na 
służbie G. P. U. i nie jest wykluczo 
ne, że z ramienia jej wyjechał za
granicę.

Echa kradzieży współdzielili urzędników towarzystwa 
sosnowieckiego w Sosnowcu.

N a ulicy  Legjonów w Sosnowcu ro
zegrał się jak b y  z ek ranu  w yjęty  epi
zod pościgu za złoczyńcami.

Posterunkow y I  kom isarja tu  Antoni 
N abiałek, przechodząc nad ranem  przez 
hałdy  tow arzystw a sosnowieckiego, zau 
w ażył objuczonych w orkam i dwuch o- 
sobników, chyłkiem  przekradających 
się m iędzy w zniesieniam i.

Rozległo się k ilkakro tne „stój“! Osob
nicy ja k  na komendę rzucili worki na 
ziemię i poczęli uciekać przed siebie, 
m ając  odciętą drogę Przemszą.

Nie było w yjścia. Chwila nam ysłu, 
i obaj skąpali się w zim nej wodzie rze
ki. W  parę  sekund znaleźli się na d ru 

gim  brzegu, zn ikając  w m rokach m gli
stego poranku.

W tym  sam ym  niem al czasie w ykry
to przy ul. M ałachowskiego w łam anie 
do spółdzielni urzędników  t-w a sosno
wieckiego, gdzie skradzione zostały to
wary, w artości k ilku  tysięcy złotych.

Podejrzenie padło na 21-letniego Jó 
zefa KarbowieZa (Staszica 33), k tó re 
go post. N abiałek poznał zresztą jako 
jednego z am atorów  rannej kąpieli.

K arbow ieza skazał onegdaj sąd o- 
kręgowy na rok więzienia, drugiego 
łotrzyka, którego nie chce wydać, szu
ka policja.

Ze zjazdu B.B.W.R. w Częstochowie.
W niedzielę ubiegłą odbył się w O/ę 

stocliowie zjazd powiatowy BBWR.
Przewodniczył dyr. Płodowskt. przy 

stole prezydjalnym zasiedli m. i u. po
słowie dr. Biluehowski i Piekarski.

Przemawiali: sekretarz wojewódz
kiej organizacji BBW U p. Zaleski, po
seł Długosz i senator Mieiński.

Pierwsze przemówienie było mocną 
pobudką do wytężeuia wszystkich sił w 
walce z kryzysem, drugie — zobrazowa 
niem długiego łańcucha eelowyeb i kon 
sekwentnych usiłowań rządu w kicrun 
ku podniesienia gospodarczego i kultu
ralnego stanu wsi polskiej, trzecie, wy 
powiedzianym z dużym zasobem rrator 
skiej swady przekonywującym wykła
dem na temat, że Polska w okresie ogól 
noświatowTego kryzysu nie może pazwo 
lić sobie na luksus wysoce szkodliwych
i niebezpiecznych walk wewnętrznych.

N astępnie uczestnicy zjazdu uchwali
ii nasi. rezolucję:

„Zebrani na zjeździe działacze i

sympatycy BBW R. z pow iatu tzęsto- 
chowskiego, uw ażając, że moment, 
przeżywany obecnie przez państw o poi. 
skie, w ym aga skupienia i w ytężenia 
wszystkich sił społeczeństwa do wspoł.- 
pracy z rządem w jego usiłowaniach, 
zm ierzających do p rze trw an ia  kryzysu 
gospodarczego, zobowiązują się wytę
żyć wszystkie siły  do pracy  w terenie, 
m ającej na celu uśw iadom ienie społe
czeństwa i przeciw staw ienie się działał 
ności stronnictw  opozycji, k tó rą  z całą 
stanowczością po tęp iają, jak o  godzącą 
w interesy państw a.

Jednocześnie zebrani ś lu b u ją  stać ra
zem przy boku swego prezesa pułknw ui 
ka Sławka, realizu jąc ideę duchowego 
wodza narodu m arszałka Józefa  P ił
sudskiego".

Na zakończenie zebrani uczcili przez 
powstanie z m iejsc i jednom inutow ą ei- 
szę pamięć trag iczn ie zm arłego prezy
denta R epubliki F rancuskiej.

Lodowaci święci nadchodzą...
PA NKRACY, SERW ACY I BONIFACY ZAM ELDOW ALI JU Ż W CZORAJ

SWĄ WIZYTĘ.
Dopiero u wrót maja uśmiechnę

ła się nam w tym roku wiosna, da
rząc świat kilku cieplejszemi dnia
mi, małą inscenizacją burzy letniej i 
zielenią sterczących do niedawna w 
nagiej martwocie drzew, a nawet, da 
rem ostatnim —' rozkwitłym kwia
tem wiśni i czeremchy...

Te zadatki wiosny, to już nasze 
trwałe zdobycze — lecz co do uprag
nionego ciepła... Ledwie wychyliły 
się do niego dzieciaki, te najmłod
sze i najbardziej go potrzebujące ro 
śliny ludzkie, ledwie starsza, genera
cja zdołała odczuć dobroczynne jego 
działanie, już w poniedziałek nastą
piło dotkliwe oziębienie.

I  nie łudźmy się! Jeśli słuszna bo 
wiem wierzyć starym, wypróbowa
nym tradycjom, to nie możemy spo

dziewać się powrotu ciepła przed u- 
pływem czekających nas krytycz
nych dni. Pukają już do wrót na
szych lodowaci' mężowie Pankracy, 
Serwacy i Bonifacy', 12, 13, i 14 ma
ja, którzy nierzadko szronem, a na
wet przelotnym śniegiem zmuszają 
nas do oddania ostatniego. hołdu 
zimie!

I  dopiero od świętej Zofji może
my się spodziewać stałego daru cie
pła i pogody'. Że go nam przyniesie 
ta matka nadziei, miłości i wiary, 
spodziewać się możemy tern bardziej 
że przychodzi do nas w tym roku w 
orszaku Zielonych Świnf, które słu
sznie roszczą sobie pretensje do ty
tułu świąt letnich.

J .  P f

Sie kosztują wybory
we Francji, Niemciech, Anurycó.

Na tle ostatnich wyborów doko- 2 miljony, ale nie wpłynęły)
nano ciekawych obliczeń, ile w po
szczególnych państwach kosztuje... 
jeden mandat.

We Francji każdy mandat kosztu 
je przeciętnie 50000 fr., ale w „droż 
szych“ okręgach koszty dochodzą do 
150000. Trzeba płacić agitatorów za 
wodowych, dawać zapomogi i subsy 
dja instytucjom i związkom.

Na obecne wybory sama partja 
komunistyczna zebrała przeszło 800 
ty s . fr. (żądała od swych członków

W Niemczech hitlerowcy wydali 
na ostatnie wybory 5 milj. marek. 
Innym partjom  mandat, wypadł po 
22 tys. marek (zwykle 16 tys.) wsku
tek silnej kontragitacji hitlerow
ców.

Walka demokratów z republika
nami o Hoovera kosztowała 16 i pół 
milj. dolarów. Koszt nadchodzącej 
kampamji obliczają na 20 milj. do
larów.

Str. 3.

Z O LK U SZA .
(ol) P. W esten kpi. W dn iu  wczoraj* 

szzym w fabryce W esćena w Olkusz-ui 
wypłacono resztę zarobków robotnikom  
...za styczeń. R obotnicy g łodu ją  od sze
regu  miesięcy, pomimo w ykonywanych 
prac. K iedy p. W esten zechce zapłacić 
robotnikom  za dalsze miesiące, trudno  
przewidzieć. Możeby odpowiednie wła
dze w płynęły na przyśpieszenie w ypłat.

(ol) 90 zł. zamało. P. K raw czyk, w ójt 
gm iny  Skąłą, podziękował za stanow i
sko, ponieważ sejm ik  olkuski podczas 
ostatniego posiedzenia zredukow ał m a 
pensję  do 90 zł. miesięcznie.

Zycie gospodarcze*
GIEŁDA.

W arszaw a, 10. 5.
D olar 8.85
W  pryw. obr. 8.85 i pół
Hol and ja  361.30
Szw ajcarja 174.30
Londyn 32.85
P ary ż  35.13
P ra g a  26.39
W iochy 46.00
B erlin  212.20
Nowy Jo rk  kabel 8.902
Ruble: 4.87 za rubla.

AKCJE I POŻYCZKI.
W arszaw a, 10. 5.

4 proc. Poż. Inw estye. 87.00 — 87.50 
4 proc. Poż. D olarow a 46.75 — 47.25 
4 proc. Poż. S tabiliz. 48.75 — 51.50 
Bank Polsk i 70.00.

 o q o ---------
ŚW IA D ECTW A  POCHODZENIA TO
W A RU  PRZY EKSPORCIE DO RU* 

MUNJI.
Izba przemysłowo - handlow a _w Soi 

snowcu podaje do wiadomości zain tere  
sowanyeh, że wmdle in fo rm acji izby 
handlow ej polsko _ rum uńskiej w W ar 
szawie (ul. B racka 18 m. 27) m inister 
rju m  przem ysłu i hand lu  w R um unji 
w ydało zarządzenie, w m yśl którego z 
dniem  5 m aja  b. r. w szystkie a rty k u ły , 
w'W'ożone do R um unji, powinne być za_ 
opatrzone w świadectwa pochodzenia, 
wystawdone przez właściwe izby prze
mysłowa - handlowe lub izby rolnicze 
krajów  eksportujących.

W ym ienione świadectwa pochodze
n ia  nie w ym agają  konsularnej wizy. 

  o--------

Jak to Jawniej bywało
M inister przegra! pożyczkę 

państw ow ą.
Sądy paryskie rozpatrywać będą 

niebawem bardzo ciekawą aferę 
przedwojenną. W roku 1908 miano
wicie zjawił się w Paryżu brazylij
ski minister finansów de Mendoza i 
dla państwa swego podjął pożyczkę 
w sumie 12 miljonów przedwojen
nych franków w złocie. Z temi pie
niędzmi w kieszeni lekkomyślny mi
nister wybrał się w podróż po Ri
wierze, Włoszech i Szwajcarji i prze 
grał całą sumę w różnych kasynach. 
Wreszcie został w roku 1913 aresz
towany i wydany Francji, gdzie 
miała się odbyć przeciw niemu roz
prawa. Tymczasem wybucłiła woj
na i Mendoza został prowizorycznie 
wypuszczony na wolność.

W roiku 1920 znów chciano go po
ciągnąć od odpowiedział ności, umarł 
jednak, zanim rozpoczęła się rozpra
wa.

Obecnie wystąpił ze skargą prze 
eiw skarbowi Brazylji sekretarz 
Mendozy, Lafarge, któremu Mendo
za nie wypłacił należności z tytułu 
pensji, w sumie pół miljona fran
ków. Pieniądze te podobno również 
Mendoza przegrał i przehulał.

„S sw ifśa rsk la  GcuskSe 
Z io ła”  (z m ark ą  K ogut“) 
są  stosowane przy cho
roba sh żo łądka , kSszafc, 
o b stru k c ji I kasntenl 

,..źó łslow «ch . 
„a sw ajcarsk la  G órskie Zioła" 
naturalnym  łagodnym środkism  

przeczyszczającym, u łatw iającym  
funkcje organów trawIsnSa i dala- 
ła jąc y m  prsesłw ko  otyłoSci.

P



ZE SPORTU.
Tenis na terenie Zagłębia.

TE N ISO W E  TO W A RZY STW A  GOMNASTYCZNEGO „SO K oŁ  W SO-

Gdy u nas panow ała jeszcze p onura  
zim a, już na słonecznej R iw ierze m iło
śnicy ten isu  rozgryw ali mecze, o k tó
rych p isa ła  p ra sa  całego św iata. Tenis 
bowiem należy do tych  szlachetnych 
pportów, k tóre  pozyskują sobie coraz, 
więcej zwolenników.

Z agran icą  zrozum iano szybciej zna
czenie białego sportu  dla rozw oju czło 
jyioka, to też dzisiaj g ra ją  w tenisa, m ło 
dzi i starzy . Tenis rozpowszechnił siq 
we wszystkich sferach  zagran icą, a  
przykładem  służyć może zam iłow anie 
króla szwedzkiego G ustaw a, k tó ry  
je s t doskonałym  ten isistą . W  szkołach 
urządzono są ko rty  tenisowe, na  k tó 
rych  młodzież pod kierunkiem  in s tru 
ktorów, ćwiczy sic; w ulubionej grze.

Polska rów nież nie pozostaje bardzo 
wtyle, gdyż może sic poszczycić dosko
nałym i ten isistam i ja k : Jędrzejow ska, 
Tłoezyński, b rac ia  Stolarow , k tó rzy  z 
braw urą bronili barw  polskich na kor 
tach  włoskich, g ra jąc  z przeciw nikam i 
europejsk iej m iary .

O dodatniem  znaczeniu białego spor 
tu  dla zdrow ia i rozw oju c ia ła  nie 
można wątpić. Tenis rozw ija zręczność, 
szybką o rjen tację , m usku la tu rę , spo
strzegawczość, w yrab ia  sprężystość i 
gibkość ciała.

J a k  przedstaw ia się ta  spraw a u p ra 
w iania tego sportu  na  teren ie  Zagłę
bia?...

_ W iększą ilość kortów  posiada Sosno 
wiec. Do lepszych należały  k o rty  te n i
sowe na hałdach, k tó re  n ieste ty  zostały  
u sunięte  przy  budowie gm achu kasy 
chorych.

Obecnie Sosnowiec posiada dw ia 
pierw szorzędne k o rty  tenisow e w lasku  
tow arzystw a .,Sokół" na ul. prez. Moście 
kiego 20.

Gospodarz kortów  p. M ilewski, k tó ry  
w sezonie zimowym urządził doskona
łą  ślizgaw kę, p o s ta ra ł się o to, aby  w 
sezonie le tn im  m iłośnicy ten isu  w zady- 
m ionem  i pełnem  k u rzu  Zagłębiu, m o
gli spędzić p rzy jem nie  czas w śród zie
leni. Podkreślić  bowiem należy doskona 
le położenie kortów  p rzy  m ało uczęsz
czanej u licy  w śród drzew lasku. Do la 
sku została już  doprow adzona woda. co 
zapew nia sk ru p u la tn e  sk rup ian ie  ko r
towa O płaty  za użycie kortów  nie są 
zbyt wysokie, co pozw ala szerszym  sfe
rom  na  używ anie tego m iłego i poży
tecznego dla zdrow ia sportu . G ra jący  
m ogą rów nież nabyw ać k a r ty  sezonowe

K R A JO ZN A W C ZA  W Y CIECZK A  KS. 
„STRZAŁA".

Zarząd k lubu  sportow ego „S trzała" 
u rządza w nadchodzące św ięta, tj. 15 i 
16 bm. wycieczkę do C zerny i Tenezyn- 
ka d la  sw ych członków i sym patyków .

W yjazd  n astąp i w łasnem i sam ocho
dam i w dn iu  15 o -’■odz. 4-ej rano  z lo
kalu  p rzy  ul. 1 m a ja  24.

W  wycieczce weźmie: udział w łasny  
zespół sym foniczny. Koszta p rze jazdu  
w obie s tro n y  wvnoszą zł. 4 od osoby.

Zgłoszenia na  -wspomnianą wyciecz
kę m ożna uskutecznia^ w sek re ta riac ie  
k lubu  p rzy  ul. 1 m a ja  24 w środę i 
czw artek od godz. 18 — 20-ej.
BIEG H A R C E R S K I Z PR Z E SZ K O 
DAMI URZĄDZONY PR ZEZ KOM EN

D Ę H U FC A  W  SOSNOW CU.
W  ub. niedzielę o godz. 10 rano  ko

m enda hufca w Sosnowcu urządziła  
harcersk i bieg z przeszkodam i. S ta r t  i 
m eta  na placu ćwiczeń szkoły powszech 
ne.i Nr. 9. Do biegu slanęło 6 drużyn po 
9 harcerzy. B ieg polegał na tro p ien iu  
t. zn. tra sa  nie była znana zawodnikom , 
a należało je j szukać po śladach. P rze 
szkodam i były: sygnalizacja  w biegu 
alfabetem  M orsea i sem aforem , p rze
chodzenie przez płoty, przejście przez 
rzekę, ra tow anie  tonącego.

Po obliczeniu punktów  na 80 możli 
wych pierw sze m iejsce uzyskała  d ruży  
na 43 Z. z M ilowie 63 pkt.), 2) d ru ży 
na 8 Z. ze Środuli (38 pkt.), 3) d rużyna 
2 Z. gim n. S taszica (32 pkt.), reszta  d ru  
syn zdyskw alifikow ana.

Po przybyciu  na  metę, każdy za
stęp m usia ł w ykonać szkic p rzebytej 
d rogi z uw zględnieniem  znaków orjen  
tacy jnych .

Zawody powyższe prow adzili: komen 
d an t hufca A. F olw arsk i, przyboczny 
podharcm . St. K opański, i J .  D ługo- 
siewicz. N a zakończenie zawodów odby 
la się w spólna fo tog rafja .

P IŁ K A  NOŻNA 
K . S. „W arta" (Zawiercie) — K. S. „Tu

ryści" (Częstochowa) 3:0 (2:0).
N a boiskach T. A. Z. odbyły  się za

wody o m istrzostw o kl. A. podokręgu 
częstochowskiego m iędzy powyższemi 
d rużynam i. Goście więcej zgrani, lecz 
fizycznie słabi. Sędziował p. M ajer- 
dohry.

i  miesięczne, co do k tó rych  info rm acy j 
udziela, gospodarz lasku p. M ilewski.

P isząc o lask u  sportow ym  nie  od rze 
ozy rów nież będzie wspomnieć, że u rzą 
dzone zostały  tam  boiska do siatków ki i 
koszykówki. Obecnie n iek tóre  szkoły od 
b y w a ją  już  w lask u  ć-wiczenia g im na
styczne.

N ależy dążyć do rozpow szechnienia 
ten isu  w śród m łodzieży szkolnej w Za
głębiu, ezem pow inni się zająć  nauczy
ciele w ychow ania fizycznego (rak ie ty  
m ożna nabyć na, ra ty , p rzy  dużej ilości 
dosyć znaczny rab a t). N adchodzą w aka
cje. nie wszyscy będą m ogli w yjechać 
na wieś, je s t więc doskonała okazja wy 
poczynku i wzm ocnienia do dalszej p ra 
cy w naszym  zadym ionym  Sosnowcu.

(L).

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”

DZIŚ P R E M JE R A !

„SZANGHAJ—EXPńES”
w  rolach tytułow ych; M A R L E N A  DIETRICH, A N N A  

M A Y  W O N G  i CLIW E BROK.
P oczątek  sea n só w  o godz. 6, 7.40 i 9.30.

U W A G A : C eny m iejsc na parterze po 50 gr. tylko na 
p ierw szy  sean s o godz. 6.

Kino-Teatr
„PAŁACE"

-------------------- D Z IŚ ! ----------------------
F ilm  osnuty na tle bujuego życia Jana Straussa p. t

„T R IU M F  WALCA"
w roi. gł. 1TA R IN A  i H. STiiW E 

Sensacją  film u je s t udział znakom itego skrzypka J E A N A  
C O L E S C U  na o::ele o r k i e s t r y c y g a ń s k i e j .

NA ŁOŻU ŚM IERCI.

P rezyden t F ra n c ji Paw eł D oum er na łożu śm ierci w pałacu elizejskim .

Z apisy nowych kandydatów  (tek) n a  faehowe

kursy pisania i liczenia na maszynach systemów
przyjmuje codziennie Sekretarjat Kursów Handlowych

M. K ołaczkow skiego, w Będzinie, ul. S ączew sk a  25.
Po ukończeniu K ursu  absolw entki (ci) o trzym ują św iadectw a w/g wzoru 

zatw. przez Min. W yzu. i Ośw. Publ.
Zniżki tram w ajow e. P rospek ty  — bezpłatnie.

ZIŁ 1/32. OGŁOSZENIE.
W ydział H andlow y Sądu Okręgowego w Sosnowcu n a  zasadzie a rt. 38 

Rozporządzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej z dnia. 23 g ru d n ia  1927 r. o zapo
b iegan iu  upadłości (Dz. U st. N r. 3/28 poz. 20) ogłasza, że decyzją  Sądu z dn. 29 
kw ietn ia  1932 r. w spraw ie N r. ZH. 1/32 postanow ił otworzyć w spraw ie odro
czenia w ypła t firm ie  M ordka M ajlich  E rn s t w Będzinie postępow anie uk ła
dowe na n astępu jących  w arunkach : 1) wysokość każdej w ierzytelności u sta la  
się na  dzień 29 stycznia 1932 r. Od d a ty  29 stycznia 1932 r. żadne p rocenty  nie 
będą doliczone. 2) na całkow ite pokrycie należności f irm a  M. M. E rn s t w y
płaci w ierzycielom  40 proc. w przeciągu  dwuch la t od dn ia  zatw ierdzenia u- 
k ładu  przez w ośm iu rów nych ra tach  kw artalnych , z k tó ry ch  pierw sza bę
dzie p ła tn a  po upływ ie pierw szego k w arta łu  od powyższej daty . 3) układ nie 
dotyczy należności przew idzianych w, arj.. 19 R ozporządzenia P rezyden ta  o 
zapobieganiu  upadłość5.

Sosnowiec, dnia 6 m a ja  1932 r.
S ek re tarz  (podpis nieczytelny). Przew odniczący (podpis nieczytelny).

ZH. 20/32. OGŁOSZENIE.
W ydział H andlow y Sądu Okręgowego w Sosnowcu na  zasadzie a rt. 11 

R ozporządzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 23 g ru d n ia  27 r. o zapobie
gan iu  upadłości (Dz. Ust. N r. 3/28 poz. 20) ogłasza, że w yrokiem  Sądu z dnia 
29 k w ie tn ia  1932 r. udzielił firm ie : ..Nowa E konom ja" w Sosnowcu, ul. Modrze- 
jow ska 22 odroczenia w ypła t na  okres trzech m iesięcy, tj. do 29 lipca 1932 r.

Sosnowiec, dn. 6 m a ja  1932 r.
S ek re ta rz  (podpis nieczytelny) Przew odniczący (podpis nieczytelny).

L O K A L E .POSADY i PRA CE.

PO TR ZEB N A  m łoda pan ienka do po
m ocy w sklepie. W iadom ość: „E xpres“
D ąbrow a._________ ______
PO T R Z E B N E  pan ienk i do ręcznej me- 
reżki i haftu . W iadom ość w ad m in is tra
cji-______________ ________________
A G EN C I do p rzy jm ow an ia  zam ówień 
na  wieczne p ió ra  na  ra ty  poszukiw ani. 
S ta ła  pensja  i prow izzja. O ferty : Dom 
W ysyłkow y I. R osenberg, W arszaw a, 
B ielańska 15.
DAM pracę, dobry  procent, zabezpie
czenie za pożyczenie 4.000 zł. na  u ru 
chom ienie w ytw órn i potrzeb szkolnych. 
W iadom ość Jędrzejów , K sięg a rn ia  P o l
ska. Fachow ość n iepotrzebna.

się 
ks.

PO TR ZEB N A  służąca. Zgłaszać 
w ogrodzie do Saw czyńskiego u 
H uszny, D ziew iąty.

J E S I  do w ynajęcia p iekarn ia  z caksui 
urządzeniem , 2 piece. W iadom ość lA ń. 
dówka, ul. Jedenastego  L istopada nr. 18

K upno i sprzedaż.

„FORDA" karetkę, rok 1927 sprzedam  
tanio . Bolesław  Dedo. Sosnowiec, 1-go
M aja  15. _________________ _
M ASZYNĘ do p isan ia  starego system u 
sprzedam  tanio. D ąbrow a, Okrzei 14. 
m. 2.
K U P IĘ  dom możliwie nowy w Zagłę
biu, podać miejscowość i cenę. „Expres"
Czeladź. „Gotówka".________________
D ŹW IĘK O W Y  ap a ra t synchronizator, 
głośnik  dynam iczny sprzedam . Zgłosze
n ia  „Expres Zagłębia". Zawiercie pod
„apara t". ________
MOTOR elektryczny praw ie nowy 
220.360 wolt 4.5 HM. sprzężony z dyna
mem  110.3000 w olt sprzedam . Zgłoszenia 
„Expres Zagłębia ‘. Zawiercie pod 
„motor".

W A P i M O
palone, grube, l-m a gatunku  o wyso
kiej w ydajności polecają: W apienniki 
„B rynica" w Czeladzi, telefon 20.

Zgubione dokum enty.
po 5 groszy za t  wyraz.

M A IłJA  SZCZYGŁOW SKA uniew ażnia 
zgubione świadectwo szkolne: 7 kl. szko 
ły  powszechnej n r. 2 w Strzem ieszycach 
i z 2-go k u rsu  S em inarjum  Nauczyciel- 
skiego w Kielcach.
SZCZĘŚN IA K  JA N  zgubił książkę Ka-
sy C horych w ydaną w Sosnowcu._____
JU L JA N  SZM ER zgubił leg itym ację  
żywnościową w ydaną przez M iejski
K om itet w Sosnowcu._________________
U N IEW A ŻN IA M  zagubione dowody i 
książeczkę wojskową, w ydaną przez P. 
K. U. Sosnowiec, wystawione na  imię 
A ntoniego P lebanka.

R Ó Ż N Ę

Wezwanie
N iniejszem  wzywa się p. Bognera, K a
rola, b. sek re ta rza  Zw. Zaw. A kuszerek 
w Sosnowcu, do zw rotu do dnia 25 m a
ja  br. zł. 438 gr. 38, jako  niepraw nie po
branych , w skutek n iedotrzym ania  urno 
wy, w przeciw nym  razie spraw ę sk ieru
jem y  na drogę sądową.
_________ Zarząd Związku A kuszerek.
ZA dług i żony m ej Józefy  z Ł ukasi
ków od dnia 1 kw ietn ia  r. b. nie odpo
w iadam . K ałuża  P io tr, Zawiercie, Bla-
now ska 2 0 .__________________________
ZAM ÓW IŁEŚ sobie już książkę d la  każ 
dego niezbędną? T aom 1 dogodne spłaty! 
potrzebne każdemu! Żądaj prospektów! 
P isz  zaraz: „Kieszonkowa Eneyklope- 
d ja  P o p u la rn a"  K raków . Józefitów  10. 
FO T O G R A F JE  K om unji Św. od 4 zło
tych. M ieszkowska, Sosnowiec, P iłsud- 
skiego 20._____________________________

P O S Z U K U JĘ  m ieszkania 3 pokoje, ła 
zienka, kuchnia w śródm ieściu. O ferty  
do ad m in is trac ji pod „Słoneczne H. M." 
PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia. 
Tamże różne m eble do sprzedania. P lac  
W olności 8. n  p iętro , n r. 14. Kielce. 
P O S Z U K U JĘ  pokoju  um eblow anego od 
zaraz n a  Pogoni. O ferty  do gazety pod
„Sublokator".  _____________ _
O D N A JM Ę pokój um eblow any z wy
godami. Cena niska. W iadom ość: dozor
ca D ęblińska 7.________________________
P O K O JE  dó w ynajęcia, obok Sądu, ul. 
1-go M aja 15 m. 1.
W AŻNE DLA PA N Ó W  LEKARZY. Lo
kał A m bulatorjum  M iejskiego, T argo
wa 18, pierwszego lipca do w ynajęcia 
nadający  się na przychodnią  poradnię. 
Gospodarz.

Świece
do kom unji św. i kościelne ub ierane l 
białe, w dużym  wyborze poleca: P. Koł 
ton, Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiego 19 
daw niej (Kościelna).

Na letniska
L am py naftow e, m aszynki „Prim us", 
i spirytusow e, przybory  harcerskie. 
Również w dużym  wyborze: Porcelana, 
szkło i a lum injum , także wypożyczamy 
n ak ry c ia  stołowe na: bale, przyjęcia 
weselne i tow arzyskie. F irm a  „K ry
ształ", Sosnowice, ul. Modrzę jo w ska 30,
H ale  Rozwoju.__________________ _____ _
MORYŚ P IO T R  zgubii książkę Kasy
C horych w ydaną w Sosnowcu. _
Z O FJA  SRO K A  zgubiła książkę Kasy 
C horych w ydaną w Sosnowcu.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zaziębia*' Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-J4. R e d a k to r  o d o .: J ó z e f  O skóD kŁ


